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Przedpłata na „Gaz. N ar." wynosi:
we Lwowie na prow incji za granicą

aiiesięezme 1 u . «>0 ot* 2 zł.
kwartalnie 4 d- 50 et. 6 zł. 7 d . 50 z i.
półrocznie 9 zł. 12 zł. l a  zł.

ą i  Prono muratorowi m i e j s c o w i ,  y.kłada-
jąey przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w admiaUcram 
Gaz, Nar., (til. Karola Ludwika 3) maili prawo z u 
P e ł n i e  i i e z p ł a t n e g i  wypoztezania książek z czy­
telni H. Altenberea i dawniej F, H. Richtera i.

Wszyscy prennmeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik Humorystyczny S7.CZUTEK za dopłatą . mi— 
•lęt-znit 35 et., kwartalnie 1 zł. IB

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e ,  jakoto o zaręczynach, 
ólnbaoh, weselach, nabożeństwach żałobnych', pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy nczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lab o znalezionych przedmiotach i td. 
prayjmnje się do nmieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

T u rn e r k o sz tu je  6 et.

wychodzi w dwóch w ydan iach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  w ieczorem .

j GŁGSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowe' ui. Karola- 
Ludwika i. 3; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
do rue de Yarcnce Paris; we Wiednie: Eaasen- 
stein & Vogier (Otto Mass) Waińschgasse l"  — 
Kudoif Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik 9ru- 
nereasse 12. — M. Dukes Wollzeile 6, — Scballek 
Woilzoilt i l  i J. Dannebsrg, I. Woilzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
llassensteiu ł  Vogler i G. L. Daube & Fomp 
w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno*
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsca 10 ct. Nadesłani za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy psbltczneśol za wiersz lub jogo 
miejsce 50 ct. Prywatna kerespoudeeoya 3 et. od 
wyrazu Karty ksrospsadouoyjae dla drobnych 
ogłoss 30 ct.

B iu ra  r e d a k e y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. Z ^ ed -S A te to r: D r .  A L f i K ^ M U E B  YO CM BŁ. Biura adm lnlstrscyi: ui. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lw ów  d. 5. w rześnia.

"'\7Ś7- 37-'boxc3r I
Kraj nasz uciskano przez d ługie la ta ;  rządzili w nim  oboy urzędnicy 

a  spoglądali ze w zgardą, z nienawiśoią na  to, co dla nas jest św iętem  i droż- 
szem od życia, chcieli na3 oduczyć mowy o jczy s te j, waśnili chłopa z panem, 
Rusina z Polakiem , w iedząc, że poróżnionych łatw iej opanować i nękać, dawne 
bogactwo kra ju  zatracili, n ie  daw ali się rozwijać oświacie, utrzym yw ali p ań ­
szczyznę wbrew woli patryotyoznego obyw atelstw a, za miłość O jczyzny prze­
śladowali.

Nadano A ustryi konsty tuoyę przed trzydziestom a i ozterma la ty  i odtąd 
my jedni, z pcśrodba braci naszej możemy pracow ać swobodnie i upom inać 
się o nasze dobro. W iedząo, żeśmy zewsząd otoczeni przez nieprzyjaciół, że 
m am y się ubijać o w arunki życia, żeśmy powinni z trudem  i zaparoiem się 
siebie pracować nad ziszozeniem najdroższych nadziei, poczuliśmy się jednym  
zastępem  i postanow iliśm y być zastępem  karnym, narodem  solidarnym . Nie 
w yparł się n ik t swoich przekonań i owszem każdy głosił je  swobodnie ua 
wspólnej radzie, ale tam , gdzie ohodziło o walkę z nieprzyjacielem , albo o 
wielką sprawę narodu lub kraju, szli wszyscy zaoni obyw atele kraju razem , 
wiedząc, że odstępcą od świętej spraw y je s t ten, który opuszcza szeregi, że 
sprzym ierzeńcem  zew nętrznego n ieprzy jaciela jes t ten, który w stępując w ślady 
dawnej, wrogiej nam  biurokraoyi, rozsiew a zarzewie bratobójozej w aśni.

I nie brakło błogich owooów naszej roztropnej solidarności. P ozyska­
liśm y zaufanie m onarchy, który nie przestał nas otaozaó swoją spraw iedliw ą 
opieką i którego imię pozostanie drogiem  wdzięoznerau narodowi. Ci naw et, 
k tó rzy  nas nazyw ali niegdyś lekkom yślnym  i sw arliw ym  narodem , m uszą nas 
poważać i liczyć się z nami. Rząd kra ju  naszego spoczywa dziś w naszym  
ręku, możemy głośno wyznawać miłość Ojczyzny, i pracować sw obodnie dla 
dobra kraju, w którym pozoitalo jeszoze ty le  n ie  zwalczonej nędzy i oiemnoty.

Wodzem w praoy wspólnej jest przez kraj w ybrany Sejm. Nie posiada 
niesiety tej w ładzy prawodawczej, k tó ra  mu się słusznie należy, jeśli m a tw o­
rzyć ustaw y zgodne z potrzebam i kra ju  o zupełn ie odrębnyoh stosunkach, 
w yrobionych przez d ług i tok dziejów ; odebrano m u w brew  obowiązującej 
k o n sty tu c ji prawo w ysełania delegaoyi do R ady państw a, on jednak  je s t 
wyrazem  woli k ra ju ; delegaoya w R adzie P aństw a nie p rzestała uznaw ać 
zw ierzchniotw a Sejmu i ma siebie zawsze za poselstwo ~p..zez Sejm wysłane, 
a kraj oozekuje od Sejm u wskazówki co do tego, jak się praw i obyw atele 
w inni zachowywać w w ażnych spraw ach politycznych, oały naród, oały kraj 
obohodząoych. Sejm y nasze pracow ały w ytrw ale nad podżw igaieniem  ośw iaty 
i dobrobytu znękanego naszego kraju, otaozały nbogi a tak  długo zaniedbany 
nsez lud pieczołowitą opieką, nie szczędząc w tej mierze ofiar. Jeż li w szyst­
kiego nie dokonały, jeźli nie wszystkie nasze ustaw y są tern, ozem być po­
winno, jeżli k raj pozostaje jednym  z najuboższych, je ż li  nędza dokucza ro l­
nikom  i zm usza wielu co roku do em igraoyi w kra je  zamorskie, — Jeży w ina 
po ozęśoi w okolicznościach od żadnego praw odaw stw a niezaw isłych, po ozę- 
śoi w  skrępowaniu woli Sejm u przez zb y t szczupły w ym iar jego prawodaw- 
ozej władzy i przez ubóstwo kraju, nie m ogącego się zdobyć na  w ielkie 
koszta i w kłady, po ozęśoi wreszcie w tern, że trzeba czasu i doświadczenia, 
aby znaleśó najpew niejszą drogę, wiodąoą do pomnożenia krajowej pomyślności 
i zanim  się na tej drodze dojdzie do upragnionego oełu. Zadaniem  przyszłego 
Sejmu będzie pracować z podwojoną usilnośoią nad popraw ą w szystkich sto­
sunków naszych, a zadanie to trudne, dom agające się u posłów, n ie tylko 
zaonośoi, ale także rozum u, nauki i rozwagi.

Macie obyw atele przystąp ić do w yboru Sejmu, od którego  ty le  za ­
leży, a zatem  do najw ażniejszej obyw atelskiej czynności. P rzystępajoie do 
tego dzieła w skupieniu  duoha, świadom i doniosłości obow iązku, k tóry  speł­
niacie. W ybierajc ie  ty lko  takioh mężów, do których  maoie zaufan ie i k tó ­
rzy  będą w Sejm ie w aszych bronili przekonań. Ale pam iętajcie, abyśoie w y­
b iera li posłów, k tó rzyby  łączyli ze czcią dla religii, gorąoą m iłością dla 
O jczyzny i zrozum ieniem  potrzeb  państw a postanow ienie, że będą bronili 
powagi Sejmu w całej pełni, że się będą upom inali o niezbędne rozszerzenie 
jego władzy ustaw odaw czej, że będą przestrzegali solidarności narodowej, 
jedynej naszej obrony wobeo nacisku postronnych a wrogich żyw iołów i że 
się nie dadzą porwać do zgubnej waśni w ew nętrznej a będą praoow ali n ie­
zm ordow anie nad podniesieniem  narodow ej świadomości, ośw iaty i dobrobytu 
m ieszkańców  naszego kraju.

Ufamy wam, przekonani, ża przystępująo do wyborów , zaohowaoie 
się tak, jak  na pow ażnych a zaenyoh obyw ateli przystało, że nie dacia przy­
stępu  apostołom  narodowej albo społecznej nienaw iści, narażającej na za trą  tę  
wszystko to, co przez trzydzieści lat zdobyto, że nie zapom nienie, f i  lepsza 
przyszłość da się tylko osiągnąć w spólną prącą Polaków i Rusinów , ohaty i 
dw oru, wsi i m iasta.

R odacy! Zam ieszkujem y ziem ię dotąd ubogą, ale droższą nam  nade- 
w szystko i nie dam y je j sobie wydrzeć, nie w yrzekniem y się spuścizny  i 
pam ięci przodków, którzy tę  św iętą ziem ię ty le  razy  krw ią sw oją zlew ali, 
walcząo za w iarę i Ojczyznę, nie w yrzekniem y się nadziei, iż praca oiągła 
pokoleń zdobędzie dla nas to  stanowisko, k tóra nam  się pośród narodów  
zgodnie z praw am i Bożemi naieży. Ręka w rękę pójdziem y dziś do w ybo­
rów , ręk a  w rękę będziem y zawsze broczyć po mozolnej drodze wiodącej do 
lepszej, do wspólnej, do w ielkiej przyszłośoi. Nio nas z te j drogi n ie  zw ie­
dzie, n ik t  naszego n ie  rozbije  bra terstw a. Ubodzy i poniżeni doohodzą zgodą 
do bogactw a i potęgi, najm ożniejsi stoczą się przez niezgodę w przepaść 
nędzy i niewoli. Bóg zgodnym , Bóg kochającym  wspólną Matkę, n ie tra c ą ­
cym  nadzieji, w ytrw ałym , gotowym  do ofiar błogosław ić b ęd z ie ; Bóg im zgo­
tu je lepszą przyszłość a spełn i ich gorące nadzieje.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  • w ^ d o o r e s z y -
W ojciech D zied u szyek i

przewodniczący.
Z ygm u n t D em bow sk i T adeu sz S k a ł k o w s k i

zastępcy przew odnicząeego.
D r, W ło dzim ierz K o zło w sk i

sekretarze.
W ito ld  C za rto ry sk i.

Br. Doliński F ra n c isz e k .
G niew osz S ta n is ła w .

Dr. Goldmann Bernard.
Horowitz Sam uel.

Dr. Jahl Władysław. 
Jędrzejowicz Franciszek.

A lb in  R a y sk i

M ernnow lcz Teofil.
D r. O staszew ski B arań sk i £az. 

R om anow Icz T adeusz.
S zep tyck i Ja n . 

S ta d n ick i S tan is ław . 
T oroslew lcz  M ikołaj.

Dr. Yogel A leksander.

Studenci w ruskim obozie
radykalnym.

Lw ów  d. 5. września. 
Zanim  przejdziem y —  wedle uozy- 

nionej wczoraj zapow iedzi w artykule: 
R adykali rusoy a socyaliśoi polscy" 

do poruszonej w Narodzie spraw y re- 
organizaeyi ruskiego stronnictw a rady­
kalnego, m usim y zwrócić uwagę jeszoze 
na  obeouy stosunek studentów  ruskioh 
do tej partyi, bo to przecie działaoze, 
mająoy objąć ste r po spraoowanyoh 
inieyatoraon ruchu i stronniotw a.

R edaktor Naroda , p. Paw lik (główny 
przedstaw iciel galioyjskiego radyka­
lizm u ruskiego) uderzył b y ł na  p. Le­
ona Turbaokiego za to, że ua wieou w 
W innikaoh, zwołanym na 10. maroa 
b r. przez lwow skie polskie sooyalno- 
dem okratyczne towarzystwo „Proleta- 
r y a t“ „jako młody sooyalista-radykał 
rusk i, który jeszoze na k ilka d n i uw a­
żał się za członka ruskiej party i rad y ­
kalnej, w ystąp ił z ruską mową w im ie­
niu polskiego galio. stronnictw a sooyal- 
no-dem okratyoznego, i wniósł rezolu- 
oyę, aby chłopi ruscy do tego  stron ­
niotwa przystępyw ali i pod jeg o  skrzy­
dłam i się organizowali." P . Pawlik 
podnosi, że była to p ierw sza m owa ru ­
ska w im ieniu tego polskiego stronnic­
tw a do chłopów  ruskioh w ygłoszona
i sierdzisoie uderzył z tego powodu na ko jHfe0 goście, 
p. Turbaokiego, zarzucając mu zdradę -  
zasad i ludu ruskiego. P. Turbaoki od- 
oiął się w Narodzie p. Paw likow i, za- 
rzuoając starszym  niezdarnośó, n ieja­
sność, i grożąc, że jeśli partya  rady­
kalna ru sk a  nie zostanie zreorganizo­
waną, to  on i jego tow arzysze młodzi, 
nie mogąc iść z tą partyą, pójdą z par- 
ty ą  sooyalno-deraokratyczną (polską).
P. Paw lik  zareplikował, i z tego cie­
kaw ego dokum entu przytaozam y nastę­
pujące wywody :

„N ie myślę bronić tego , co p. T u r­
baoki uw aża za partyę  radykalną. W ła­
śnie oałą nędzą tej party i było, tb  uw a­
żali się n ią  po za największej ozęśoi stu ­
denci — ludzie, którzy studyów  nie 
skończyli, — ludzie, którzy stale w je- 
dnem miejsou nie przebywali i nie 
schodzili się z właśoiwym na partyę 
materyalem z chłopam i. N aturalnie, 
że n ie  m ająo pod sobą gruntu  ohłop- 
skiego, ludzie oi na w szystkie boki 
skakali, znUchęoali się i wreszcie p a r­
tyę  porzucali. A stało się to nie z po­
woda, że nasza partya w absła się „po­
m iędzy indyw idualistycznem  narodow- 
stwem a sccyalizm em " — jak  powiada 
p. Turbaoki — ale przez to, że ruob, 
zbudzony pośród chłopów  przez posi­
wiałych radykałów „st&rszyoh*1 ozy „ko- 
łomyjoów" (p. Paw lik przebywał da­
wniej w Kołom yi; p. r. O. N ) ,  stawał 
w poprzek karyerze m łodzi ruskiej, 
wym agał od niej poświęcenia i takiej' 
pracy, do jakiej przew ażna część tej 
młodzieży ani ochotną, ani sposobną, 
an i t e ł  naw et oiekawą nie była, p rzy­
glądnąć się zb łizka tem u ruchow i, po 
znać go i ocenić. Zbudzony przez »ko 
łomyjców" ruch chłopski poprostu urósł 
ponad przew ażną część młodzieży n a ­
wet najrydaknlniejszej.

Przyznaję, że i pom iędzy „starszym i"

radykałam i, k tórzy się w praktyce zaj­
m y w ali włośoiaństwem, były  niejakie 
wahania, ale jedynie w tedy, kiedy im 
przychodziło mówić z in teligencyą — 
ogółem z innem i, postronnem i partya- 
mi, np. i z gal. dem okraoyą sooyalną. 
A le takioh wypadków było mało. Nie 
chwaląo się powiem, że „kołom yjcy“ 
kolosalnego dzieła dokazali, bo zbudzili 
i uświadom ili m asę włośoiaństwa nie- 
tylko na Poknoin, ale i w oałej wscho­
dniej Galioyi i po części naw et na  B u­
kowinie. B ieda tylko w tern, że czyn­
nych radykałów  inteligen tnych  pom ię­
dzy włośoiaństwem je s t bardzo mało, 
a praca daleko większa, niż praoa in ­
teligen tnego ozłowieka pośród robotni­
ków po miastaoh. W ięo też nie dziw, 
ze oi radykali nic byli dotychczas w 
stanie nietylko zorganizować jak  na 
leży zbudzoną masę chłopską, ale i za­
spokoić ją  m oralnie — nastarozyó jej 
w ydań radykalnyoh, choć tyoh wydań 
dosyć było, i to  nie lichych. Teraz oho- 
dzi o to jedynie, aby do pracy około 
chłopa wzięło się jak  najwięcej rad y  
kałów in te lig en tn y ch ; w tedy łatw iej 
będzie zorganizow ać naszą p arty ę  na 
nowy oh podstawaoh i na  szerszy ro z ­
m iar. 1 jak  najszybciej należy zwołać 
zjazd stronniotw a, ale nie pierwszego 
lepszego, k tóry  się n aw in ie , jak  do­
tychczas bywało, tylko przedstaw icieli 
g rup  chłopskich, tow arzystw  i redak- 
oyj; oi jedn i m ają praw o stanow ić w 
spraw ach stronn ictw a; pojedynozo m o­
gą radykali b rać w zjeżdzie udział ty l

dowe itp . Pod tym  w arunkiem  obowią- słowa uw ażają itp., oo spraw ie szkodzi
załem  się jeździć po wsiach ua  wszel 
kie jaw n e  zebrania, wieoe itd.

Ale có ż! Nie mogłem się doprosić n 
tyoh młodyoh działaczy naw et om ówię, 
n ia statu tów  tych tow arzystw  i n ieba­
wem w szystko poszło w zapom nien ie .)

bo polegając na mojej pnnktualności, 
oi ludzie na  m nie swoje także obow iąz­
ki zwalają, ohooiaż ja  z własnemi obo­
wiązkami należycie uporać się n ie  j e ­
stem  w stanie".

Tu uryw am y wywody p. P aw lika.
R ozruszanych nieoo przez m ło d zież! Dodamy jeszcze, że z „młodych" p. Ł u - 
obłopów ruskioh pow iatu  lwowskiego kiauowicz długo i szeroko, zapędzająo

Ż powyższego wychodzi, jak  ja  się 
na rolę studentów  w rucha politycznym  
zapatruję. I kiedym posłuchał lwow­
skiej m łodzieży radykalnej i przeniósł 
się do Lwowa, to nie dlatego, aby 
z ogółem tej m łodzieży prowadzić w 
praktyoe dzieło pomiędzy ohłopami, ale 
dlatego, aby ją  przygotow ać do tego 
dzieła. T a  sam a większość młodzieży 
powiedziała, że jeśli się zgrupuje, to 
ohyba dokoła m nie i d latego zapragnę 
ła  m nie m ieć z Narodem  we Lwowie. 
Obieoaii m i w ynagrodzić moje straty  
przez przeniesienie się do Lw ow a — 
droższe żyoie i większy koszt wyda- 
wniotwa —  a to praoą w Narodzie i je ­
go rozszerzaniem. Ale gdy  przybyłem  
do Lwowa, większość tyoh, którzy mi 
czołem bili, naw et nie m yślała o do­
trzym aniu swoioh obietnio. P . Turbaoki 
wielce się tem zgorszył — ja  nie bar 
dzo, B ył to dla mnie setny  już dowód, 
że młodzież wśród studyó.W, prowadząo 
źyoie nie osiadłe a po największej czę­
ści gorzk ie , je s t elem entem  niepew ­
nym.

A trzeba też powiedzieć słowko i o 
ty ch  „kilku jednostkach", k tó re p .T ur- 
backi ohwali. Tym, k tórzy się zajmy- 
wali rozruszaniem  chłopów powiatu 
lwowskiego — głów nie Książeczkami, 
które w ydałem  w Kołomyi — zapropo­
nowałem  zaraz po m ojem  przybyciu  
z Kołom yi, aby ruch ten  dla większej 
kofzyśoi i pewność’, zorganizow ali na 
sposób kołom yjski, j u t  wypróbowany 
na Pokuciu , tj. założyli we Lwowie 
tow arzystw o ekonom iczne jak  pokuckie 
„spółki ludowe*' — w każdej wsi je ­
dna dla zaspokojenia powszednich po­
trzeb  ludu po wsiach, — tudzież to w a­
rzystw o polityczne, do k tórego  werbo- 
w anoby ohłapów z okolic Lwowa, u rzą ­
dzano im ieniem  jego rusk ie wiece lu ­

n ie  było gdzie przyciągnąć i sam  p. 
Turbaoki zaczął przeć tyoh chłopów do 
organizacyi — polskiej. Tak to Rnsi- 
ni orzą i sieją, ale nie dla s ieb ie !

I nie na tem  koniec. W idząc upa­
dek Chliboroba — w skutek m ego w y­
jazdu  z Kołomyi — i zupełny brak or­
ganu ohłopskiego ruohu radykalnego, 
zachw alane przez p. Turbaokiego je­
dnostki i on sam zaczęli się bardzo 
k rzątać, aby Chliboroba przenieść do 
Lwowa, albo założyć nową gazetę po­
pularną. Praw iono o tem  długo i sze­
roko, spraw a atoli ostatecznie się roz­
biła o to, że ja  się n ie m ogłem  podjąć 
w ydaw nictw a tego na w łasną rękę, po­
niew aż ju ż  i tak  przez Chliboroba o m a­
ło, żem  Naroda m e zaprzepaścił. W re­
szcie na  gorące zapew nienia tyoh j e ­
dnostek, iż ze w szystk ich  sił poprą 
m nie w nowem wy dawni otw ie i n a  ta ­
kież zapew nienia od tow arzyszy  z pro- 
w incyi, odważyłem  się na to  n ie lek ­
kie d la  m nie przedsięwzięcie, i lw ow ­
skie jednostk i były  tem  wielce u rado­
wane.

Ale cóźl Zaledwo doniosłem  w ła­
dzom i publiczności o w ydaw aniu  Hro- 
madekiego Hołosu i gdy w łaśnie m ia­
łem  w ydać pierw szy jeg o  num er, — 
najgorętsi z tyoh je d n o s te k , oi, k tó ­
rzy niedaw no tem u publioznie ośw iad­
czali : „My idziem y za naszym i p rzy ­
wódcami i na nas polegać m ożna" — 
przychodzą do m nie i p o w iad a ją : „Od­
daj pan p. Badzynow skiem u Tlromadzki 
Hołos a jeżeli nie, to  my wszyscy 
przeniesiem y się pod sztandar polskie­
go gal. stronniotw a socyalno dem okra­
tycznego." T rzeba zaś wiedzieć, żem z 
góry ośw iadczył, iż Hrom. Hołos z a ­
m ierzam  prow adzić pospołu z tem i je ­
dnostkam i, po koleżeńsku. Okazało się, 
żc te  jednostk i nie ohoiajy naw et mieć 
mnie pom iędzy sobą, jako  prostego 
tow arzysza-robotuika, choć się spodzie­
wano, że ja  zą wszystko płaoió będę, 
a p rzynajm niej ręczyć za koszta d ruku  
Ęrom . Hołosu.

Rozumie się, że mająo do czynienia 
z takim i „tow arzyszam i", oddałem  im 
Hrom. Hołos, tem  bardziej, gdy strej 
kiem grozili. Nieohaj oni sa:qi nada­
dzą m iano sweinu postępkow i; a ja po­
wiem tylko ty le, że ranie nie zaszko­
dzili, ale zaszkodził) wydaw niotw u wo­
beo innych rnęjch tow arzyszy i wobeo 
obłopów, fctórzy m nie już znają  i w y­
raźnie życzyli sobie, aby  nowe w yda­
wnictwo w moich rękaoh spoczywało.

Moi „młodzi" towarzysze nie dotrzy­
m ują poczynionych mi obietnio, postę­
pują ze mną, ja k  powyżej w ykazałem , 
i pomiędzy obcym i szukają sobie przy- 
wódzoów, Dowodzą oni tem  tylko, że 
w £i,ch sam ych nie m a g ran tu  m oral­
nego ani też ładu, — jak  go  nie było 
u praojoów naszych, którzy  u "Ware- 
gów szukali sobie książąt i mówili i m : 
„Ziemia nasza w ielka i obfitująca, ale 
ładu w niej nie m a ; idźcie i w ładajcie 
nam it...^  Są i tacy, k tó rzy  mię za zb y t 
wielkiego rygorystę  oo do dotrzym ania

się naw et w obelgi, 
ten  a tak  p. Pawlika.

odpow iedział na

Ruch wyborczy.
W alne zgrom adzenie wyboroów m ia­

sta  Lwowa w oełu w ysłuchania sp ra ­
wozdania dotychczasow ych posłów od­
będzie się w sali ratuszow ej w ponie­
działek dnia 9. września b. r. o godzi­
n ie 6 . wieczorem. W stęp  na  salę m ają 
tylko wyborcy.

J . Zacharjcwicz St. Ciuchciński
przewodnioząoy. zast. przewodu.

W. Gubrynowicz 
sekretarz.

„ G ł ó w n y  r u s k i  k o m i t e t  w y ­
b ó r  o z y “ (p. Barw ińskiego i ks. m e­
tropolity) dał znak żyoia. Narodna Cza- 
sopyś donosi, że kom itet ten  odbył d. 
2 bm. posiedzenie, na  k tórem  przyjęto 
do wiadomośoi spraw ozdanie kom ite­
tów powiatowych i mężów z a u fa n ia ; 
następne posiedzenie odbędzie się d. 7 
bm. W edle Diła, ks. m etropolita p rz y ­
był z Podlutego do Lw owa w spraw ie 
wyborów.

Bukowyna  (organ party i p. B arw iń­
skiego) w korespondenoyi ze S tarego  
m iasta  popiera kandydatu rę p. T ele- 
żyńskiego, jako męża od daw na szoze- 
rze sprzyjającego R usinom  z powodu, 
że tam  się organizuje mosk&lofilski ko­
m ite t wyborczy, i dodaje: „Nieohaj so­
bie nasi dom owi Moskale krzyczą na 
to  jak  chcą (na kandydaturę  p . Tele- 
ty ń sk ie g o ); n a  ich  głos, jako  głos wro­
gów narodu naszego zw ażać n ie  po­
trzeba. T ych  wilków w owozej skórze 
należy raz  przeoie w yrzaoić z naszej 
czysto rusk iej grom ady — niechaj idą 
sobie do Moskwy albo na Sybir, i tam  
niechaj posłów w yb ierają ; m y ich tu ­
taj nie dopuśoimy do naszyob zgrom a­
dzeń". Diło przedrukow uje głów ne u- 
stępy tego artyku łu  bez żadnych uw ag.

Z S a n o k a  piszą nam  pod d. 4 
bm .: Dziś odbyło się tu  zebran ie o- 
bszerniejszego kom itetu przedw ybor­
czego dla m niejszych posiadłości, na 
którem  uchwalono zgodnie postaw ić 
i popierać kandydaturę p. J a n a  Dukla- 
na S ł o n e o k i e g o  z Jurow iee, do- 
tychozasowego posła.

Z B o h o r o d o z a n  donoszą nam  
W tu tejszym  okręgu spraw a k andyda­
tu ry  polskiej dotychczas się w ikła i nio 
się nie robi, aby stąd Polak został w ybra­
ny. Dotychczas utrzym yw ano, ie  p. J ó ­
zef S z e 1 i ń s k  i, prezes rady pow iato­
wej, swoją kandydatu rę  postawi, obe­
cnie i to najnow sza je s t w ieść, dowia­
dujem y się, że p. W ład. C z a y  k o w- 
s k i ,  daw ny poseł z Buozaobiego, kan­
dydować u nas postanow ił. Czy ten , 
czy ów, ostatecznie obojętne, byle nasz

*HS=

Z agórsk i E u staeh y .

ZT.
Noiyella,

S c z ę s i n o j .

(Oląg d&Iwy.)

— Nie trzeb ą  ip,i skąpić swej dn- 
szy... m y tylko dw a skrzydła mamy na 
nąs dwoje... w twoim, pani, śpiewie są 
te sam e półtony, którem i ja  n a jch ę ­
tn ie j m aluję... wiesz, że w jednej róży 
jes t i paleta i in s tru m en t?  na  bsckaob 
m ięszają się barw y od nam iętnej p u r­
p u ry  moioh myśli do lekkioh obłoczków 
tw ego różowego w zruszenia, a na prS" 
eikach drga dalekie, przyciszone echo 
mojej burzy  i oiohutkie w yznanie 
twyoh marzeń... n ie  przeoz m i pani... 
róża w twyoh włosaoh więoej ma o- 
tw artośo i od ciebie, oną ze m ną trzy­
ma... żebyś w iedziała, iłem  razy pędzel 
ipój m aczał w  dźwiękach tw ego gł°slIi 
iy  sam a nie w iesz, jak  ty  grasz na 
mojej p a leo ie : dźw ięki i kolory to  ty l­
ko dwie tęsknoty , do jednego dążące 
połąozenia, do wspólnego szozęśoia — 
i tym  podobne bez końca praw ił jej 
brednie. A ni iskry w tem  n ie  było u- 
czuoia. Smieoh ją  b ra ł na te  stylowe 
zw roty, na te  arabeski flir to w e ; leoz 
było je j i gorżko zarazem , bo on prze­
oie wiedział, że je j się dosyć podoba

— A tam ten  ponury doktór, oo od­
szedł przed o h w ilą ! Może to źle, że 
sobie poszedł? gdzież on sią podział?

C zyżby jej żal go s ię  zrobiło? Ale 
dlaozegoż on je j sigdy  nie pow iedział 
dobrego s ło w a ; jeżelió dobrze życzył, 
czemuż nie odczuł, że jej duszy trzebą 
trochę pieszczoty, w yrozum ienia, m a­
rzeń, że ją  trzeba ośmielić,, rozbroić, 
p rzy tu lić , przygarnąć, pokazać szerokie 
niebo, gw iazdy na niebiosach i gw ia­
zdy w w ży c iu ; — a on je j tylko o 
robocie codziennej mówił, w małym 
zakresie, tuż przy  zierni. G dyby jej 
był raz powiedział gorąoo, z serca: 
słuchaj, my się kochamy, niepraw daż?— 
byłaby nie zaprzeczyła, bo z tą  nfno- 
śoią, jak ą  dla niego żyw iła w swem 
jego  powaęą zalęknionem  serduszku, 
łatwo byłaDy gorętszych  uczuć £al$ 
porwsDą i dziś m ożeby je j już  dobrze 
z nim  było. On ją  mroził czasem  swą 
sztyw ną m iną, odstręoaał ostrem i sło­
wy, którem i może sam się bronił w zru­
szeniom A jednak  on był snm ienny, 
nigdy n ie łudził, szanował jej w yobra­
źnię i n ie ohw ytał na arkan  słodkich 
słówek niew m nyoh m otyli je j uczuć 
i nam iętności. Ą jednak on m iał tro- 
ohę słuszności, oo będzie, gdy sił do 
praoy zabraknie, gdy n ie  starozy opie­
ki, tego odpyohanego przez n ią  dachu, 
gdy znieohęoenie przygniecie sapał, gdy 
głos się zm ieni, gdy lekoyi nie będzie?... 
ale mianowioie gdy żyoie zacznie m i­
jać, a jak iegoś serca nie będzie tuż, 
tuż, aby w spólnie ozuó i  pocieszać się; 
gdy n ie  będzie oczu, któryoh spojrze­
nie m ów i: dzień dobry i  dobranoo... 
gdy  nie będzie uśmiechu, k tóry  mówi 
wielekroó p rzes  d z ień : ładna jasteś, 
lubię oię, podobasz mi się, ile razy 
przechodzisz koło mnie... gdy nie bę 
dzie głosu, k tó ry  szepnie p o u fa le : ohodż-

no tu  jed y n a , robotę skończyłem , od­
poczniemy sobie, mów, coś robiła, gdy 
mn,ie n ie było. Więc czem uż, czemuż 
©aa tego (ierpiąoego człowieka om ija? 
czemu przyw iązanem u sercu pomódz 
nie chce ? On pew nie dobry, bardzo 
dobry, ty lko  ozasem trochę zły, no to 
i co ? bo zmęozony, a ileż go razy  sa­
m a podrażniła, bardo mu się staw iająo, 
ohoć przecie gościem  był u nich i po ­
w inna go była oszczędzić... ileż mu ra­
zy um yślnie, tak  1 um yślnie w oozy za­
b łysnęła swemi błęk itnem i gw iazdam i, 
aby się potem  odw rócić; ileż razy  u- 
śmieoh m u posłała, k tóry  m ów ił: mo­
żesz iść po tej drodze, jak  idziesz, a 
znajdziesz mnie... R ozżalone sum ienie, 
roje, oj roje jej tak ich  oiężkioh g rzesz ­
ków przywodziło, a za każdym  z nich, 
ten  niby je j niem i/y  przeciw nik  staw ał 
się więoej pokrzyw dzonym  przez nią. 
P rzyszed ł je j  n a  m yśl jeden szczegół 
■ jego życia, k tó ry  je j sam  niegdyś 
opowiadał, gdy byli sami. Jako  biedny 
studenoik gim nazyalny , dzieoko czter­
nastoletnie, już daw ał korepetycye i 
m iał m iędzy innem i jedną lekoyę fizy­
ki trzy  razy na tydzień z s jn k iem  bo­
gatej restauratork i, za oo we czw artek  
m iał darmo obiad u n ie j. C iężkie to 
w arunki, ale obiad b y ł .L Przyszły złe 
czasy, obiady ty lko  cz tery  razy n a  ty ­
dzień m iał to tu , to  tam  zapewnione, 
więc pew nego, gdy dni parę m i­
nęło bez straw y lepszej, chłopozyna za­
m iast w e o!»,wartek przyszedł na obiad 
już w e środę, myśląo, źe się może uda, 
że n ie  dostrzegą zm iany, że dostrzeg ł­
szy  przyjm ą gościnnie... Ale g d z ie ta m ! 
Skąpa i k rzykliw a kobieta zaraz od 
p roga w padła na s tu d en c ik a : a ty  hul-

taju  ! pasożycie 1 patrzoie go, jak i spe­
ku lan t ! środa, czw artek, jedno p rzy  
drugiem , toś m yśleł, że oi się upiecze! 
Nic z , tego do ju t r a  !

I  poszło dzieoko i głodne czekało do 
ju tra , ale z takioh dzieci hartow ni w y­
rasta j ą  ludzie. "Wtedy, gdy jej to pro- 
stem i opowiadał słowy, łzy tłoczyły  je j 
się do oozu, ohciała się zerwać i uści­
snąć go z najtk liw szą czułością i po­
w iedzieć m u : nigdy nie odejdziesz 
odem nie głodny, spragniony cczuoia, 
pooiechy... ale gdy  podniosła na niego 
oczy, onieśm ielił ją  swoją chłodną tw a­
rzą i u iezręoznie tym  razem  postaw io­
ną uw agą, że kobiety pojęcia nie m ają 
o w alkaoh, jak ie  m ężczyzna już jako  
dziecko przeohodzi. Ona w owej chw ili 
w łaśnie siiuą m oralną walkę przeszła i 
ta uw aga padła szronem  na jej unie­
sienie serdeczne, odpow iedziała więo 
jakiem ś odpom em  słówkiem i m inęła 
szozęśliwa lecz rzadka sposobności g o ­
dzina. Teraz to  wspom nienie rozrze­
wniło j ą  na nowo... B iedny on, zawsze 
odpyohany, głodne dzieoko od stołu, 
głodne seroe od szczęścia... B ył za ­
m knięty w sobie, teraz się jeszcze w ię­
cej zam knął i cierpi... i tak  dotrw a do 
końoa, ile mn tam  jeszoze zostaje tej 
drogi... i wszystko w nim  było tylko 
zduszone pracą... i m yślał sobie, że... 
że ja... że ja...

Ach, gdzież on je s t?  Święty B oże! 
tak  poszedł n a  to z im n o , na  ten  
deszcz, nie w iedział sam  oo robi, 
poszedł, ja k  nieprzytom ny, bez pła- 
szo za , bez k ap e lu sza , bez kaloszy i 
cóż on tam  teraz robi ? S tanęły je j 
w pam ięci jego zapłakane oozy, jego 
łzy... ooś je j od nich nagle w sercu
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okręg miał w sejm ie polskiego repre­
zentan ta. Szkoda tedy  czasu i zabrać 
się do akoyi o sta tn ia  pora.

Borba m iędzy r o m a ń c z u k i s t a -  
m  i a m o s k a l o f i l a m i  wre w całej 
pełni przy każdej sposobności, pomimo, 
że ani jed n i ani drudzy nie mają na 
daiei zdobycia choćby jednego mandatu, 
i tego woale n ie tają. Ratyczanyn  ko­
rzy sta  więc z okazyi, aby wręoz oświad 
ozyó się za kandydatam i radykalnym i; 
a okazyi tej nastręcza mu doniesicn:e 
N ar. Czasopysi, że moskalofile postano­
wili wszędzie, gdzieby nie zdołali prze­
prow adzić swego kandydata — głoso­
wać na kandydata polskiego, a ponie­
waż w Sniatyńskiem  będą tylko dwie 
k an d y d a tu ry : narodowca i radykała, 
dlatego moskalofile albo usuną się od 
g łosow ania, albo ostatecznie gotowi 
głosowao na radykała, byle niedopu- 
śció wyboru narodowca — i pisze w nu ­
m erze wczorajszym:

„W  całej Galioyi nie m asz moska- 
lofila, któryby głosować chciał n a  kan ­
dydata polskiego. K andydaci polscy 
przerachow aliby się, gdyby tej polsko- 
pańskiej pokojówce (Nar. Czasopysi) 
uw ierzyli. Nie m yśleli też moskalofile 
podnosić kandydatu ry  ks. Zarewioza 
w Śniatyńskiem . W szystkim  russkim

wręcz niezgodne z tern, co o radyka­
łach oiągle pisał jeszoze w num erze 
o n e g d a j s z y m  w artyku le  naczel­
nym pod nrp . „D uchow ieństw o wobec 
wyborów1*. P rzestrzegał tam  bowiem 
księży p ized radykałam i, którzy nie 
wiedzieć dokąd lud  poprowadzić mogą...

Zresztą korespondenci B iła  i  R ały-  
czanyna lam entu ją, że nic się nie robi, 
że wszędzie panuje apatya, że inteli- 
genoya i duchow ieństw o ruskie nie 
chcą praoowaó, jak  w żadnej akoyi, tak  
i w akoyi w yborczej, a  naw et do obo­
zu „panów " i starostów  przechodzą. 
W yjątek  stanow ią okolice, w których 
radykały  potrafili lud  rozruszać i w ru ­
chu utrzym ać. Słowem, zupełna pro- 
stracya rom aóozukistów i moskalofilów.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetą Narodową.

Wynosi ona:

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 

Miejscowi

we Lwowie na prowincji
1 zł. 50 ct. 2 zł.
d „ 50 n 6  *
0 u — 71 12 7,

prenumeratorowie G a z .
 _______ ___ ______  _______ N a r .  mają prawo zupełnie bezpłatnego

(moskalofilskim) mieszkańcom  Galicyi j w ypożyczan ia  książek  z czytelni H. 
polecamy jako obow iązek: głosować i A ltenberga, dawniej F. H. R ichtera we 
tylko na radykałów, a to radykałów  j Lwow ie; — w s z y s c y  prenum erato- 
russkich (moskalofilskich) i radykałów ' rowie Gaz. Nar. mogą poniżej połowy 
ukraińskich. — (Ustęp ten w ydrukow ał i ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 2. zł. 
Ratyczanyn  wybitnem i literam i). i kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno

„W szysoy pow inni dążyć do obalę- j humorystyczny „ S z c z ą te k "  
nia teraźniejszego system u lizania łap 
i system u kopania nogam i przez tyoh, 
którym  łapy liżą. Takiego system u m e 
obalą an i ks. H am orak ze Śniatyńskie- 
go, ani ks. P iórko z Brzeżańskiego, 
ani Barw iński z Brodzkiego. Dlatego, 
jeśli np. w Kałnskiem  nie będzie k an ­
dydata moskalofilskiego, pow inni nasi,

K R O N IK A .
Lwów dnia 5 września. 

A g itacy a  wyborcza szerzy się natu-
w ybaozając p. R om ańczukow i b łęd y ,; rai nie już w całej pełni a w niektórych o- 
oddaó głosy na  niego, aby m e dopu - 1 kolicach uprawianą jest w sposób wcale po- 
śoió w yboru ks. RożaDkowskiego, któ - 1 mysłowy. Oto dziś 5 września ma byó wy- 
rego postaw ił kom itat Barw ińskiego, a! branych w Horodence z pośród prawyborców 
k tó ry  je s t uosobieniem system u liza- 23 wykonów, głosowanie to odbywa się w 
nia łap  i przyjm ow ania kopnięć n o g ą .! ten sposób, źe prawyborca musi wymienić 

„Nasze duchow ieństw o nie powinno I Dazwiska 23 wyborców a że w horodeńakim 
■ię strachać radykałów  w guście Try-1 co Dajmniej ł /s chłopów Die umie czytać, 
lowskiego. Dobremu księdzu żaden r a - ' więc jak donoszą nam — kandydat ruski 
dykał w parafii nie zaszkodzi, ale n a - 'd r  Oleśnicki wziął się na sposób: odfoto- 
tom iast może w sejmie zrobić bodaj j  grafówał grupę złożoną z onych 23, którzy 
ty le dobrego, że zdem askuje i p o n iży , przy głosowaniu na niego głos oddali i tę 
lokai. Ks. Hamorak zapieczętow ał swo- fotografię pomiędzy prawyborców rozdałaby 
ją  działalność polityczną, w stępując do ci nie zapomnieli, na których mają głosować, 
kom itetu Barw ińskiego. Także ze s tan o -'D iu k  zastąpił tedy fotografią! Nadesłany 
w iska narcdowo-russkiego nie m am y i nam okaz takiej fotografii pomieściliśmy ia 
■ię czego obawiać radykałów . Nie po -j wystawą admiuistraoyi Gaz. Nar. (ul. Ka- 
w strzym ają oni h istorycznego rozw oju! rola Ludwika 3) gdzie ciekawi mogą zoba- 
narodu russkiego (adin naród cd Sanu czyć oblicza proponowanych przez p. Ole- 
po Kamczatkę) i nie zamącą tryum fu  śnickiego 23 wybór' i  v  z Horodenki, będą- 
zasady narodowej. A ponieważ niem o-jCyeh jego zwolennikami, 
żerny we w szystkich  powiatach m ieć D r. B aran o w sk i, znakomity lekarz i 

b. profesor U niwersytetu w Warszawie, ba­
wiący obecnie w Zakopanem, przystąpił do 
Tow, Dziennikarzy polskich jako członek 
wspierający.

F a łszo w a n ie  sk ry p tó w  d łu ż n y  eh. 
Wczorajszą popołudniową rozprawę roz­

poczęto od przesłuchania św iadka Ltibiaza 
- Grerszteufelda sekrttarza F litte ra, który ze- 

oni są ty lk o  — fo n o g ra fa m i w y so k ie j i znał, że pośrcdtk-zył F litterowi w zawiera- 
■zlachty i r z y m s k o  u n ic k ic h  d o s t o j - |Uiu interesów i że stracił na tern 800 zł,

awoioh russbo-radykalnyoh kandyda­
tów, więc in teres ogółu nakazuje nam, 
w siystk iem i siłam i podtrzym yw ać r a ­
dykałów ukraińskich. Z nim i m ożna 
ostatecznie pogadać na roznm i wejść 
w porozumienie. Co zaś m yśleć np. o 
„uow oerzystach", któryoh Nar. Czaso- 
pyś  wysławia jak o  narodowoów, skoro

ników ?“
Jeżeli tu  R atyczanyn  radzi m oska- 

lofilom w ostateczności popierać k a n ­
dydaturę p. Rom ańczuka, to p. R om ań­
czuk z pewnością nie uwierzy, iżby to 
na seryo czynił, albo żeby moskalofile

tą  radą poszli. Co do rom ańczuki- 
stów zaś, to oni także liżą łapy rad y ­
kałom ; a jeden z ich menerów, adw. 
Kormosz w P rzem yśla wstąpił do ra ­
dykalnego tow arzystw a „N arodna Wo­
la", założonego tam  na wieon z d. 20 . 
zm., a naw et p rzy ją ł godność prezesa 
tego pow iatow ego tow arzystw a rad y k a­
łów. Co prawda, należy do jego wy- 
działn także p. Reger, redaktor po pol­
aka pisanej Gazety Przemyskiej. Zape­
wne — schóne Seelen finden sich immer 
zusammen.

To, oo w c z o r a j  popisał Hałycza- 
nyn , śoieląo się przed radykałam i, jes t

któie dał Flitterowi. Świadek zezneje z po 
czątku po polsku, lecz na zapytanie przewo­
dniczącego, czy znał dobrze Flittera i ozy 
był jego przyjacielem, oraz czy bywrł czę­
stym gościem n niego w domn, zapewnia 
uroczyście, że jest niewinny i wpada w taki 
zapał, że zaczyna mówić w żargonie.

Przewodniczący odozytał protokoły spi­
sane z wojskowymi w sprawie pobierania 
pożyczek, z których wynika, że nigdy z Fiit­
terem nic do czynienia nie mieli i żadnych 
pożyczek u niego nie zaciągali i że kwity 
wraz z podpisami są fałszywe.

Prokurator wypytuje następnie Leibisia 
Gerstenfelda, wiele na tem pośredniczeniu 
zarobił, na co tenże odpowiada, iż około ty­
siąca „ale cóź z tego, kiedy Flitterowi wszy- 
Btko pożyozył i do centa przepadło8. Za­
przeczał w końcu świad“k, jakoby cośkol­
wiek wiedział o fałszowaniu skryptów.

Przy konfrontacyi z Fiitterem ten osta-

ro z ta ja ło , rozgrzało się , zapłonęło ; w 
jednej chwili uczuła, że m usi do nie­
go natychm iast pospieszyć, że musi to 
uczynić i dla niego i dla s ie b ie ; ze r­
w ała się, ja k  p tak , skoczyła do przed­
pokoju, pochw yciła jego płaszcz, kape­
lusz , kalosze i w ybiegła szybko do 
ogródka. W ołała na mego, ale cicho 
było dokoła... gęsta m gła jesienna ka­
pała z gałązek kroplam i, n a  śoieżkaoh 
stała  w dołkach żółtaw a w o d a ; idąc za 
śladami jego kroków w rozmokłym pia­
sku, zcbaozyła go wreszcie siedząoego 
na ławce, schylonego wpół, z łokciami 
na kolanach , z ozołem w dłoniach, z 
chustką przy oczaoh. Goś praw ie zabo­
lało ją  w piersiaoh, nie śmiała się zbliżyć, 
przystanęła c icho , czekając, może on 
głow ę podniesie, spojrzy na n ią ; zm ar­
szczy się, jak  zwykle, niech tam , ale 
m oże przebaozy.

Od chwili, jak  ta  siedział, i jemu 
oałe pasmo myśli, cała fala uozuó prze­
szła przez duszę. Żle mu było okropnie; 
kaw ał życia m iał ju ż  za so b ą ; a przed 
sobą kupę św ieżych gruzów  wym arzo­
nego skrycie  w duszy szczęścia, i nie 
m iał n a  razie  dośó siły, aby tę  ruinę 
sw ego uczucia śm iałym  krokiem  prze­
stąp ić  i iść sobie dalej. Tyle w życiu 
pracy, ty le  trudu , ty le  w alki... O w ła­
snych  siłach przedarł się przez szkoły, 
p rzeb y ł kosztow ne medyczne kursa, 
p rzeb ił się przez konkurenoyę stu swo­
ich kolegów, lepiej od niego przez los 
obdarzonych, aż rozległością swej w ie­
dzy, spokojem , przytom nośoią i ofiar­
nym  czynem gdla biednyoh, zdobył so­
bie dobre im ię. Nie b y ł św ie ż y m  mo­
dnym  dok torem , ale był sum iennym  
lekarzem ; nie m iew ał szum nych, okla­
sk iw anych  przez dam y odczytow , ale 
pisał speoyalne broszury, k tó re  znał 
św iat daleki, a swoi praw ie m e czytali. 
P rzysz ła  chwila, że, zdobyw szy sobie 
niezależność i w zg lędny  dostatek, pu­

sto mu się jakoś uczyniło w m ieszka­
n ia  i w sercu. Zawsze tylko chorzy 
stękający, sm utni, rozdrażnieni, niespo­
kojni, z jednej strony -  z drugiej, je ­
szoze gorzej: trupy , ciała m artwe, szkie­
lety , nerwy, m ięśn ie , stawy, tkanka, 
zm ysły, organy, o h ! co za dręczący 
św ia t; myśl jego  umęczona w n ap rę ­
żeniu drgała n ieustannie pomiędzy dwo­
m a biegunam i życia i śmierci, oiągle 
tam , gdzie zagrożone życie, koniec by­
tu, ostatn ie tętno  istn ien ia , początek 
rozkłada, czasem rozkład już za żjo ia , 
czasem koniec tuż przy początku, naro­
dziny i śm ierć, paraliże, anew ryzm y, 
zanik, zapalenia, płomień gorączki i 
chłód nieboszczyków !

A c h !... ręką po ozole przeoierał i 
u sta  wstrętem  m u się w ykrzywiały... 
Kochał swą wiedzę, szedł odważnie i 
chłodno n ap rzó d , nie cofnął się przed 
żadnem  doświadczeniem, narażał się na 
wszystkie bakterye, nie u ląk ł się ża­
dnego zarazka, ale czasom dusza jego  
krzyczała g w a łtu , aby się w ydostać 
choć na chw ilę z tego labcratorynm , 
z tej kliniki, z tej m ęczarni anatom i­
cznej. W śród takich  ciężkich prób po- 

~  i ł -  W esoła, ładna, świeża, za- 
chwyoiła go od razu. Zaczął j ą  badać 
jako  człowiek i jakc le k a rz ; znalazł 
zdrowie duszy i ciała i zrobił sobie 
z niej upragniony cel w życiu. Śledził 
I ł  z umiejętnością znawcy i w idział 
Z ra j  . ł ’ m a silną wolę, prosto tę 
zasad i niewinność d z ieck a ; że jeafc 
zdrowa jak  ry b a , żwawa jak  ptak, 
kw itnąca jak  kwiat, słodka jak  owoo, 
bujna jak  drzewo, norm alna jak  k ry ­
ształ d y am en tu , lekka ja k  powietrze, 
ozysta jak  niebo. W szystkie żywioły, 
z jak im i kiedykolw iek m iał do czynie­
nia, były w niej skupione w jeden u ro ­
czy kształt, w doskonałe dzieło przyro­
dy — młodą, śliczną kobietę.

(C. d. u.)

tni twierdził, że świadek wiedział o fałszo­
waniu skryptów.

Na zapytania obrony dlaczego sprzeda­
wał swój sklep, opowiada Lsibisch Gersten 
feld, że poozątkowo miał zamiar inny kupić, 
potem gdy z Fiitterem dobrze mu szły inte- 
resa, pozostał u niego sekretarzem i przy 
znaje, że widzi teraz, „że za to, iż był taki 
łajdak, taki parch, zasługuje kije na wszy­
stkie boki8. Następnie zeznaje Leibisz, iż 
ohciał robić interesa z Jollesem a notatki 
które prowadził o interesach zgubił w Żół­
kwi. Potępia Flittera twierdząc, że F li t t r  
wszystko od początku do końca kła Jie. 
Świadek przyznaje, że z zarobku swego o- 
koło 40 zł. miesięcznie odkładał na życie, 
resztę zaś dawał Flitterowi na dobry pro­
cent.

Proknrator stawia wniosek, aby zawe­
zwać do rozprawy nowych świadków Samu­
ela Blansteina i Izajasza Jollesa.

Świadek Izak Weintraub, zaprzysiężony, 
zeznaje, że zarobił od Flittera najwyżej 
600 zł. z tytułu procentów. Przyznania 
szkody poniesionej świadek nie żąda.

Dawid Strich, rodem z Janowa, lat 33, 
kapitalista, lichwiarz, zaprzysiężony zeznaje 
w języku niemieckim: Słyszałem, że Flit-
ter robi świetne interesa z oficerami szta­
bowymi, więc przyjeohałem do Lwowa, po­
znajomiłem się z nim i zaofiarowałem mn 
także moje kapitały i dałem mu kilka 
razy pieniądze, łączna kwotę 4.100 zł. 
Świadek żąda przyznania straty.

Na zapytanie obrony odpowiada świadek, 
że dziwnem mn się wydąje, że Leib Ger 
steiifeld twitdzi stanowczo, jakoby nic nie 
wiedział o oszustwie, był bowiem najbliż 
szym powiernikiem Flittera i interesa jego 
imieniem robił.

Świadek Dawid Frances rodem z Żół­
kwi, handlarz miodem, zaprzysiężony zezna 
je, że dał dla Flittera 1450 zł. a z tyłułu 
procentów otrzymał 150 zł. zwrotu. Flittera 
niezna woale i robił interesa przez Leibusia 
Gerstenfelda.

Świadek Dawid Hersz Blausztein zaprzy­
siężony zeznaje, że dał zięciowi swemu Lei- 
busiowi Gerstenfeldowi 2100 zł. dla Flitte 
ra. Z tytnłu procentów otrzymał 600 zł., 
tak, że szkoda wynosi 1500 zł. Flittera o- 
etbiście niezna i nic z nim nie mówił 
Świadek żąda przyznania szkody. Obrońcom 
odpowiada, że zięoia swego Leibnsia Ger­
stenfelda musiał wziąść na otrzymanie, bo 
stracił wszystko n Flittera. Dopiero teraz 
poeprzedawał meble i rzeczy i założył za 
to sklepik.

Świadek Leib Yolk. zaprzysiężony, ze­
znaje, że dał przez syna Flitterowi 500 zł. 
Kwotę tę jednak otrzymał napowrót i ża­
dnej uie poniósł szkody.

Przy przeglądaniu dalszych skryptów, 
przekonano się, że między niemi także skry- 
pta oboą ręką są pisane. Flitter musiał 
więc jeszcze komuś obcemu dawać skrypta 
do pisania.

O 8 wieczór przerwał przewodniczący 
dalszy ciąg rozprawy do dziś do gedz. 9 
rano.

Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się, po 
wyozerpaniu wczorajszej galeryi Szajloków, 
przesłuchiwaniem damskich ofiar przebiegło­
ści Flittera. Te ofiary brał Flitter jnż nie 
na weksle jeneralskie, ale na pawilony wy 
stawowe. Pierwsza ofiara, Raohela Spinadel, 
krawcowa, powierzyła Flitterowi 700 złr,, 
za które to pieniądze miał jej Flitter kupić 
jakiś pawilon na wystawie, ale wbrew przy­
rzeczeniom pawilonu nie knpił, a pieniądze 
strao'ł.

Druga oflira, pani Reisel Achselrad, żo­
na fiakra, bardzo porządnie ubrana, w ka­
peluszu z wspaniałemi piórami zaryzykowa­
ła 100 zł. w interesie pawilonowym. Flitter 
skonfrontowany z temi damami, wpada na­
gle w ton antysemicki, wyraża się o nich 
z pogardą: „takie żydówki* i dochodzi do 
konkluzyi, że „wszyscy żydzi zmówili się 
na niego".

Po damach rozpoczęło się na nowo 
przesłuchiwanie męskich świadków. Piekarz 
Henooh Brand, niezaprzysiężony z powodu 
bardzo mętnej roli, jaką odegrał w całym 
interesie, jest ważną figurą dla toku proee- 
sn. Jemu to i niejakiemu Hellmanowi za­
rzuca Flitter, że zarobili na nim 16.000 zł. 
poczem wycofali się z gry. Brand, który 
się potem z Hellmanem pokłóoił, kupił so­
bie nawet kamienicę. Cięży na nim podej 
rżenie, źe był wtajemniczony w sprężyny 
działalności Flittera, a na podejrzenie to na­
prowadza mianowicie nagłe wycofanie się 
Branda, który widocznie pocznł, że sytuacya 
robi się niebezpieczną i że lepiej przeciąć 
interes w połowie i wyjść z zarobionym 
już zyskiem, aniżeli operować dalej i nara­
zić się na kryminał. Brand broni się ener­
gicznie przeeiw tym podejrzeniom. Twier­
dzi, że ze swego majątku wynoszącego 
12.000 zł., włożył w interes Flitteroski 
o.000 xł.

Handlował z uim wszystkiego 8 mie­
sięcy. Ile na tym handlu zarobił, w żaden 
sposób nie clice powiedzieć. Co do kamie­
nicy, która wedld powyższych podejrzeń ma 
być owocem operacyi Branda z Fiitterem, 
twierdzi Brand, że grunt pod kamieDioę ku­
pił za 9.000 w ten sposób, że 4.000 dał 
gotówką, a 5.000 zaciągnął długu banko­
wego. Na budowę pożyczył także 10 000, 
obecnie szacuje wybudowaną już kamienicę 
na 30.000 zł. Na zapytanie dra Kransa, 
dlaczego wycofał się z interesu Flitterow- 
skiego, skoro gdzieindziej otrzymywał od 
swojej gotówki 7 pret, a od Flittera 50 
p re t, powiada, że uważał lokowanie pie­
niędzy u jenerałów za ryzykowne.

Wilhelm Hellman, drugi „geldgeber" 
Flittera, były kelner w restauraoyl „pod 
sroką*, który na operacyach flitterowskieb, 
podobnie jak Brand miał się wzbogacić, 
twierdzi, że handlował z Fiitterem najwy­
żej 8 miesięcy i zarobił wszystkiego 500 zł, 
Zeznanie to oburza do żywego Flittera, któ­
ry zwraca się do niego z gwałtowną apo­
strofą : „Panie Helman, dałem panu przeoieź 
16.000, a broszka dla żony, a brylanty, a 
chrzciny ?“ Zapytany przez dra Krausa 
oo Flitter mógł zrobić z tak wielką sumą 
pieniędzy, Hellman wyraża przypuszozenie, 
że je schował „na potem". Dalszy świadek, 
rodzony brat obwinionego, Hermann Flitter 
bardzo eleganoki żyd, były kelner w woj- 
skowem kasynie, przedstawia objektywnie 
cały proces przeobrażenia się Abrahama z 
„łapserdaka" na wielkiego machera finan­
sowego, pozwalając czytać między wiersza

mi, że metamorfoza ta nie miała czystych 
sprężyn.

Gmach teatru skarbkowsklego wy­
dzierżawiła wczoraj fundacya skarbkowska 
na przeciąg lat 60 spółce Lityński i Zio- 
łecki za czynszem rocznym 30.000 zł. Fun­
dacya skarbkowska ma atoli opłacać poda­
tki i aseknracyę, pozostanie wiec jej na czy­
sto mniej więcej 20.000 zł. Jest to dla ce­
lów fundaoyi stosunkowo świetny interes, 
jeśli się zważy, że dotychczas nie miała fun­
dacya z gmachn tego więcąj aniżeli 5.000 
zł. rocznie dochodu.

Kradzieże. W szkole Konarskiego skra­
dziono podczas wakacyi nauczycielowi Edwar­
dowi Kinsler 13 pudełek przyrządów do ry­
sowania. Sprawca dostawszy się do sali 
szkolnej porozbijał także szafy, nic tam je­
dnak nie znalazł. — W mieszkaniu Mozesa 
Mohrera wybito ubiegłej nocy okno i pra­
wdopodobnie za pomocą baka wyjęto przez 
zakratowane okno suknie i garderobę war­
tości około 50 zł

Zginął bez w ieści. Trzynastoletni sy­
nek nauozyciela Indowego w Hołosku wiel- 
kiem Jana Huoiarza, imieniem Julian, wyda­
lił się jeszcze 2 b. m. z domu i udał się 
do Lwowa celem zdawania egzaminu po­
prawczego z 1 kl. gimn. Od tej chwili dzie­
cko przepadło bez wieści a wszelkie poszu­
kiwania za niem są bezskuteczne. Chłopak 
jest blondynem wysokiego wzrostu, silnie 
zbudowany i był ubrany w mundurek z sza 
rego płótna.

Wzorowy s tra ż n ik  m ie jsk i. Jakób 
Lerner siedział wczoraj o 12 w nocy ze 
swą narzeczoną Salką Kratter, na ławce w 
pustym już ogrodzie pojeznickim. Nadszedł 
jakiś strażnik miejski z drugim, zdaje się 
z dozoroą więzień i zapytawszy obojga jak 
się nazywają, przyaresztował ich i jak 
twierdził, prowadził do aresztów. Na Gro- 
deokiem zaproponował Lernerowi, że za o- 
płatą 3 zł. puści oboje do domu. Lerner, 
któremu chodziło o narzeczoną, nie mając 
pieniędzy, dał mu złoty pierścionek zarę­
czynowy z palca wartości 5 zł. Śledztwo 
za pomysłowym strażnikiem nie oduioBło 
skutku.

Zabójstwo. Jan Sucharowski, 62-Ietni 
handlarz precli, posprzeczał się wczoraj 
wieczorem w parku Stryjakim z handlarzem 
pierników Jędrzejem Kolegą, zarzucając 
mu, że mu nkradł z koszyka 3 gruszki, a 
Kolega, uniósłszy się gniewem, pobił do­
tkliwie Suoharow8kiego. Dziś przed połu­
dniem spotkali się obaj w ogrodzie miejskim 
w pobliżu murowanej altany, a tym razem — 
po krótkiej wymianie słów — zaatakował 
najpierw Sucharowski Kolegę, zadając mu 
razy grubą laską. Na to nadszedł znajomy 
Sucharowskiego, a widząc tę scenę, stanął 
po stronie przyjaoiela i pochwycił Kolegę za 
kark i za prawą rękę.

Wtedy to Kolega, działając, jak twier­
dzi, w koniecznej obronie — pchnął Su- 
chorowskiego kozikiem i zadał mn raoę po 
prawej stronie klatki piersiowej, poniżej 
trzeciego żebra, lecz tak nieszczęśliwie, że i 
ugodzony na miejscu wyzionął ducha. Za­
bójcę przyaresztował stójkowy i oddał w 
ręce władzy bezpieczeństwa. Zwłoki ode­
słano do kostnicy szpitala powszechnego, 
celem przeprowadzenia obdukcyi Bodowej.

Zamach samobójczy. Wczoraj przed 
północą znaleźli przeohodnie na ul. Kaleczej 
na chodniku leżącą chorą kobietę i zawia­
domili o tem pogotowie staoyi ratunkowej, 
które pospieszywszy na miejsce, zastało 33 
letnią sługę Elżbietę Kramer wśród obja­
wów otrucia. Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy odwieziono Karmerównę do szpitala po­
wszechnego, gdzie przyznała, źe w zamia­
rze samobójczym zażyła t. z w. kwaśnej 
wody. Co do przyozyny zamachu nie chce 
udzielić wyjaśnień. Stan zdrowia chorej nie 
jest groźny.

Porządki miejskie. Do porządków a 
raczej nieporządków w naszem mieśoie pa­
nujących należy zaliczyć także jeżdżenie ga­
lopem próżnych fur, próżnych beczkowozów 
itp. wehikułów; co nawet ludzi najzdrowszych 
może o nerwowość przeprawić. Ledwie świt, 
gdy wypoozywają jeszcze ludzie oddający się 
innej pracy zawodowej aniżeli zamiataniu 
ulic lub furmanieniu a już oka zmrnżyć nie 
można, taki turkot panuje na ulicy a szyby 
w oknach się trzęsą, dzięki temu nigdzie 
indziej niepraktykowanemu sposobowi jeżdże­
nia. Na ulicach węższyob przeprawia to 
mieszkańców wprost o chorobę a dzieje się 
to tylko skutkiem tego, że polieya i ma­
gistrat wcale o nas, płacących podatki, nie 
dbają. Swego czasu podnosił w Radzie miej­
skiej tę spiawę radny p. Kordys, zapadła 
wówczas nawet uchwała odpowiednia, ale 
cóż, kiedy nie ma nikogo, ktoby jei prze­
strzegał. Na ulicy Kopernika, od czasu gdy 
na równoległej z nią Sykstuskiej wybudowa­
no tramwaj, ruch się zwiększył, Inrkotu 
więc dość przez dzień cały, — n e ma się 
atoli ani nocy ani wczesnego ranka spokoj­
nego, bo co chwila galopem pędzi jakaś fu­
ra to po cegły to po wapno, próżny beczko­
wóz lub inny jakiś wóz pełen łańcuchów i 
uderzając o bruk kamienny wywołuje łomot, 
któremu akompaninją szyby w oknach. Czy- 
by się temu nie dało zaradzić? — oto 
skromne zaiytanie do magistratn i policyi.

Z Zamarstynowa, w którym panuje 
nagminnie ospa, dochodzą nas skargi na 
nieporządki i niechlujstwo, w jakiem cała 
gmina jest po prostn pogrążona. Nad gospo­
darzami domów i lokatorami nie ma żadnej 
kontroli, każdy wylewa nieczystości, gdzie 
mn się tylko podoba, nie dziw więc, że 
ohoroby szerzą się epidemicznie. Urząd 
gminny jest tak przeoiążony pracą, że po­
rządkami woale się nie zajmuje i gdy osta­
tnio wybuchła ospa nagminnie, ograniczył 
swoją czynność do wybębnienia przez poli- 
cyanta o wybuchu epidemii, żadnych zaś 
środków sanitarnyoh nie zarządził. A prze­
cież zapominać nie należy, iż Zamarstynćw 
jest jakby przedmieśoiem Lwowa, zamieszka­
łym przez ludność bardzo liczną i ubogą, a 
mający ciągłe stosunki z miastem; w Za- 
marstynowie mieszka wielu dorożkarzy, stam­
tąd oodzień kobiety przynoszą mleko i wa­
rzywa, bardzo więc łatwo zawlec mogą i 
epidemię do miasta. Koniecznie należy więc 
ooś uczynić dla uprządkowania stosunków 
senitarnych w Zamarstynowie.

Cholera. Z Tarnopola telegrafują nam 
dziś 6 bm. W ciągn dzisiejszej nocy zacho­
rowało na cholerę osób 3, dziś rano zaś 
dwie, a między tymi sierżant miejskiej po 
lioyi. Zmarło na cholerę dziś osób dwie.

W Berezowicy wielkiej, w pow. tarńo 
polskim, umarł po nader krótkiej chorobie 
2 września b. r. robotnik zatrudniony przy 
budowie kolei, u którego bakteryologicznie 
dziś cholerę stwierdzono.

Pod kołami pociągu. Pociąg idący 
z Czerniowiec przejechał wczoraj rana na 
śmierć między stacyami Sicbowem a Starem 
Siołem wieśniaka, nieznanego dotąd z na 
zwiska, który tuż przed nadejściem pociągu 
choiał przejść przez tor kolejowy.

Z Kołomyi piszą nam: W poniedzia­
łek d. 9. bm. odbędą się tu o godzinie 3 
po południu wyścigi 1 pułku ułanów. Za­
powiedzianych jest pięć biegów. Komitet za­
wiązany dla przyjęcia gości tworzą pp.: ro­
tmistrz Teufel, star. porucznik Ernest br 
Schenk, star. porucznik Emil Koch i star 
porncznik Stanisław Pieńczykowski.

W  sp raw ie  pomnika Kraszewskiego 
wykonanego przez artystę-rzeźbiarza śp. Ja ­
na Kryńskiego (o smutnych losach tego po­
mnika powiadomiliśmy jnż czytelników na 
szych) ogłasza p. Adam Pług w Kuryerze 
codziennym , iż w razie, jeżeli spadkobiercy 
śp. Prnszyńskiego zrzekną się wykom 
pomnika, on wraz z kokgami ułoży się z 
z innym artystą celem wykończenia tego po 
tnnika podług planu Kryńskiego i zajmie 
się ustawieniem go w kościele św. Krzyża 
w Warszawie, w którym miejsce dla tegoż 
pomnika już jest zarezerwowane.

Koinisya kolonizacyjna w Ks. Po- 
znańskiem nabyła od Niemca Tripke-Elising 
dobra Rzegnowo w powiecie gnieźnieńskim, 
w obszarze 1300 morgów.

Otrucie przy Mszy św. Breslauer 
Ztg  donosi z Piły, iż katolicki proboszcz 
Wodda z Miasteczka (Friedheim) po odpra­
wieniu Mszy św. umarł wśród objawów za 
trucia. Wiuo nżyte przy Mszy św. miało być 
zatrute. Resztę tego wina, znajdującą się je­
szcze w ampułce i w kielichu zabrała po 
lieya dla przechowania, a o wypadku całym 
zawiadomiono prokuratoryę państwa.

Do charakterystyki prasy rosyj­
skiej. W nr. 225 St. Pet. Wied. znajdu­
jemy wyjątek z warszawskiej korespondencyi 
do M osk. Wied. o życzeniaoh baletu war­
szawskiego. „Balet tutejszy pragnie, żeby 
prezesem teatru został młody, a przystojny 
generał. Jedna z ładniutkich baletnic opo­
wiadała — pisze korespondent — ż° wystę­
pują z petycyą, w której mają prosić o za­
mianowanie na stanowisko dyrektora młode 
go i przystojnego generała, zaś gdyby takie­
go kandydata nie było, to o powołanie na 
tę posadę rotmistrza jednego z pułków ka- 
waleryi konsjstującego w Warszawie, bo 
wiem, zdaniem baletnic, kandydat ten byłby 
najodpowiedniejszy". Zdumiewającą jest zaiste 
gorliwość korespond ntów warszawskich do 
Mosk. Wied., a niemniej i odwaga dzien­
nika do drukowania bzdurstw tego rodzaju.

O sobliw e sp ro s to w a n ie  znajdujemy 
w jednern z amerykańskich dzienników; 
„Podaliśmy wczoraj wiadomość o pożarze, 
któiy wczoraj wybuchł w mieście Barrie, 
przyezem wymieniliśmy imiona i nazwiska 
ofiar ognia. Po zasiągnięciu bliższych szcze­
gółów, widzimy się zmuszeni do sprostowa­
nia pewnych niedokładności w mtsz m spra 
wozdaniu. Pożar nie pociągnął za sobą ofiar 
w ludziach, ponieważ go wcale nie było. 
Dodajemy wreszcie, iż miasto Barrie zgoła 
nie istnieje8. AU n g h t!

Niebieski sp is ludności. W obser- 
watorynm paryskiem dokonywa się obecnie 
ciekawa praca naukowa — mianowicie, sto­
sownie do postanowienia kongresu astrono­
micznego z roku 1887, sporządzany jest 
„Międzynarodowy katalog gwiazd*. W tym 
celu robione są zdjęcia futogreficzne nieba. 
Dotychczas jest już 180 klisz, a z tych nie­
które zawierają zaledwie kilkanaście gwiazd, 
gdy na innych stłoczonych jest przeszło 
1500 ciał niebieskich. Przecięciowo zawiera 
każda klisza 335 gwiazd najrozmaitszych 
gatunków. Robotami koło tego „niebieskiego 
spisu ludności" kieruje młoda doktorka na- 
nk ścisłych, panna Klnmpk".

Kaprysy przyrody. W tych dniach 
panowały w Fiulaudyi, niesłychane upały, 
wielu ludzi zmarło od porażenia. Równo­
cześnie prawie na jeziorze Ładoga pojawiły 
się w odległości jednej mili od brzegu ol­
brzymie góry ludowe.

Walki p 8ńW. Stara Europa w oata 
tnich kilkunastu latach przyswoiła sobie je ­
dno z barbarzyństw Ameryki. Mówimy o 
walkach psów. Znajdziecie je we fraucuskim 
departamencie Nord, na pograniczu belgij- 
skiem, gdzie co niedziela w Roubaix, Hal- 
lu ij, Mouscron, Mont a Leux odbywają się 
igrzyska, daleko okrutniejsze, niż walki by­
ków. Najczęściej walki urządzane są na po­
dwórzach szynkowni, w miejscu pgrodzonem 
zamkuiętem, mało dla oka czujnej policji, 
dostępnem. W śiodku podwórza, wyłożonego 
czerwoną cegłą, znajduje się arena, czworo­
kąt na pięciu metrach kwadratowych, oto 
otoczony ławkami. W jednym rogu podwó­
rza stoi szopa, gdzie uiitści się biuro lapi­
sów i wag. Dwaj parobcy fiamaudzcy w cza­
pkach z galonami pilnują porządku. Powoli 
napływają widzowie, jedni dla zabicia czasu 
patrzą bezmyślnie w błękit nieba, paląc 
dłngie fajki i popijając piwo ze dzbanów, 
inni rozprawiają o zaletach przyszłych szer­
mierzy psiego rodu, inni znów zabawiają się 

kręgle.
Godzina zbliża się. Zjawiają się na pla­

cu organizatorowie zapasów , handlarze 
miejscy, właściciele psów, rzcźuicy, rze­
mieślnicy. Rozpoczyna się zapisywanie psów, 
i ich ważenie, gdyż waga ma wielkie zna­
czenie w tego rodzaju walce, różnica zaś 
wagi wyrównywana bywa prze* nadwagę. 
Po ukończeniu tych czynności widzowie roz- 
•tępują się i otwierają przejście dwom szer­
mierzom, prowadzonym przez właścicieli na 
•my czy.

Oto para pierwsza : dog ogromny, * e- 
broią na szyi z gałek ołowianyob, i buldog, 
niziłi, szeroki, z zębami wysiczerzonemi. 
Jeden z sędziów objaśnia nas, ii walka bę 
dzie te wszech miar interesująca, wchodzi 
tu bowiem w grę „honor" narodowy. Dog 
jest pochodzenia belgijskiego, buldog — 
francuskiego. To teł zakłady rosną z każdą 
chwilą. Właściciele psów laledwie utrzymać 
mogą współzawodników, rwących się ku 
sobie z warczeniem.

— Jesteśoie gotowi? — zapytnje prze 
wodniczący sędziów.

— M i, ca y  est — odpowiada jeden 
z właścicieli.

j a t  c n  esc i  wierne
w narzeczu miejscowem.

— A więc, zaczynajoie !
Psy, puszczone ze smyczy, rzneają się 

na siebie jak strzały, ze ślepiami roziskrzo- 
nemi, z głuchem warczeniem w głębi gar­
dzieli. Rozpoczynają się zapasy. Zwierzęta 
zatrzymują aię na sekundę, każde stara się 
zajść przeciwnikowi z tyłu. Po chwili, gdy 
usiłowania uchwycenia zębami przeciwnika 
w okolicaoh ogona okazują się udaremnio- 
nemi przez takież usiłowania drugiej strony 
walczącej, zwierzęta z wściekłością rzucają 
się na sitbie. Walka trwa dopóty, dopóki 
jeden i psów nie zdoła coiffer (chwycić za 
kark) lub sous coiffer (chwycić za gardziel) 
drogiego. Pochwycony w ten sposób uważa 
się za zwyeiężom-go, właśeiele rzucają się i 
rozbrajają walczących, co nie jest bynajmniej 
łatwem. W ten sposób lepsze siły zachowy­
wane bywają dla przyszłych zapasów. Zda­
rza się niekiedy, że jedno ze zwierząt za­
gryzie drugie na śmierć, zanim tym panom 
uda się rozedrzeó te dwa cielska zajadłe i 
rozwścieczone. W Anglii i w Ameryce me- 
wolno psów rozbrajać, walka musi być do­
prowadzona do śmiertelnego reznltaln.

Ale i na pograniczu belgijskiem psy nie 
wychodzą cało * utarczki. Kiew leje się 
potokiem. Niekiedy zwycięzca odchodzi do 
szopy z kawałem cielska swego współzawo­
dnika w pyskn. Doprowadzony do szału, 
gryzie ów kawał ścierwa, a wzapamiętanlu 
pożera go zazwyczaj. W walkach tego ro­
dzaju psy okazują zawziętość zdumiewającą. 
Opowiadają, iż pewien rzeźnik z Mouscron 
założył się, iż jego buldog nawet po obcię­
ciu (sic) WŁzystkich czteiech łap wlec się 
będzie do boju i — wygrał zakład, pies 
zaś w pieewszem spotkaniu zdechł pod i ł a ­
mi przeciwnika.

Rzadko kiedy zdarza się, aby pies, któ­
ry 12 razy weUzył, mógł stanąć jeszcze 1S 
raz na placu. Zwierzę, które przeżyje 12 
walk, bywa uważane za inwalida; okaz taki 
staje się dumą właściciela, źródłem zazdro­
ści wioskowych. Niekiedy polieya wytropi 
miejsce psich zapasów i zamknia cyrk o- 
krwawiony. Wówczas walki przenoszone by­
wają na czas jakiś do piwnic, gdzie na 
podłodze usypanej trocinami odbywają się w 
dalszym ciągu.

Walki psów trwają od południa nieraz 
do póżuej nocy. Nogrody wynoszą cd 
100—25 franków. Najwięcej zarabia na tem 
właściciel siynkowni, lwia bowiem część 
nagród przepijana bywa na miejsca.

W ten sposób pies, którego nauczono 
już kręcić rożen, chodzić na dwóch łapach, 
jeździć na grzbietach końskich i grywać te­
atr z małpami, odgrywa niekiedy rolę gla- 
djatora. Południe Francji z zamiłowaniem 
uprawia krawe widowiska w rodiaju walk 
bykó*; widocznie na instynktach krwicier- 
czych i północy Francji nie zbywa. Walki 
psie priez flamandów stawiane są wyżej od 
walk kogutów, mianowicie z tego wzglę­
du, iż niektóre ptaki po najdłuiazem tre­
sowania odmawiają ataku. Nigdy się to 
* psami uie zdarza. Po parutygodniowym 
treninga pies itaje się krwiożerczym, niby 
szakal, a okrutnym, niby hyjena. Nadte 
walki kogutów są daleko mniej krwawe. 
Pióra lecą obficie, dziób zakrwawiony coraz 
to nowe zadaje rany, ale zapaśnicy nie ta­
rzają aię we krwi kałuty. Pod tym wzglę­
dem walki psów dla amatorów krwawych 
wrażiń są nieocenione.

W pensyonacie p. M. Zagórskiej,
który zasłużył sobie w ciągu dziesięciole­
tniego swego istnienia na ogólne, pracą i 
sumiennością zdobyte uznanie, rozpoczęły się 
obecnie wpisy na nowy rok szkolny. Rodzi­
ce pomieszczający w tym zakładzie uaukowo- 
wyehowawczym swoje córki nie znajdują 
dość bIów prawdziwej wdzięczności dla kie­
rowniczki, która zarówno swym niezrówna­
nym tclentem pedagogicznym jak  i niezwy­
kłą troskliwością postaw ła  go w szere- 
gn tego rodzajn instytucyj na p ierwszem 
miejscu.

W yścig i cy k lis tó w , które się odbędą 
w niedzielę 8 bm. na torze lwowskiego klu­
bu, budzą niezmierne zaciekawienie n szer­
szego ogółu obserwującego rozwój „kolar­
stwa8 u nas. Bezstronnie przyznać należy, 
źe lwowski klub cyklistów rozwinął w tym 
kierunku niebywałą energię, by zdrowy ten, 
szlachetny i piękny sport rozpowszechnić i 
coraz większą ilość zwolenników temuż zje­
dnywać. Wybudowanie vi łosnej wspaniałej 
areny z trybuną przestało być niedoścignio- 
nem jak na nasze stosunki marzeniem, ale 
stało się już faktem dokonanym. W ślad 
zatem poszło urządzenie pierwszych wyści­
gów na wiosnę br. zaznaczone wielkiem za­
interesowaniem się licznie przybyłej publi­
czności. Jeśli pierwsze wyścigi na własnym 
torzś tak dobrze wypadły, to wyścigi dru­
gie zapowiadają się o wiele ciekawiej i 
świetniej. Przybyło wiele młodych, świeżych 
i obiecujących sił. Kolarze mając wyznaczo­
ny tor, „trenowali" z zapałem i młodzień­
czą werwą w nadziei, że niedzielny wyśoig 
ozdobi ich pierś złotymi medalami. Stalowe 
rumaki sprowadzone z pierwszych świato- 
wy h fabryk, czekają jeż na swoich jeźdź­
ców mających iść „z wiatrem w zawody". 
To też kto ciekaw, jak błyskawiczną szyb­
kość osiągnąć można siłą mięśni, dla któ­
rych jedyną podnietą jest ambicja i silna 
wola, niech spieszy w niedzielę na tor 
lwowskiego klubu cykliBtów.

Reprodnkcye fotograficzne portre­
tów Teofila Wiśniewskiego i Józefa Kapu­
ścińskiego, straconych d. 31 lipoa 1847 r., 
na Górze Stracenia, wyjdą wkrótoe. Zama­
wiać można u nakładcy Ant. Lecha, druk. 
Golloba, Ossolińskich 15. Oena egzemplarzu 
(obu fotografii 50 ct., z przesyłką poczto­
wą 60 ct.)

Towarzystwo Łyżwiarskie odbyło 
w dniu 3. b. m. doroczne posiedzenie swoj«i 
zatwierdziło zawarty układ i  p. Jiirgens o 
dzierżawę stawu Panieńskiego na 12-letni 
okres czasu od 1. listopada 1895 poczyna­
jący się, przyjęło do wiadomości międ*7 
innemi także i to przedłożenie ustępującego 
Wydziału, by dla tej kategoryi osób, któr* 
nie zechcą poddać się formalnościom pr>7 
przyjęciu do Towarzystwa zazwyczaj obo­
wiązującym, wydawane były odtąd t. **♦ 
karty uozestnictwa, nie do przynależności 6° 
Towarzystwa, leoz jedynie do udziałn *  
ślizgawkach i zabawach na torze lodu urzą- 
dzanyeh, dotyczące osoby uprawniające. 
zarządn wybrani zostali: prezesem p- L u" 
gmunt Laszowski, zastępcą p. Francis*®*
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+  *laer- Jako członkowie wydziału pp. : 
Władysław, Hamerski Maryan, Hry- 

'7*® Bruno, Koerber Fryderyk, Malisz 
Mentschel Ernest, Padewski Jó- 

• Sniutny Jan, Stromenger Jan, Wallek 
Jako zastępca: p. Niemeksza Wła- 

r77*; W skład komisji rewizyjnej weszli 
■* Koeowski Cypryan, Komarnioki Mie- 

*  i dr. Jakób Reiss.
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Sztuki piękne
Styka kończy obeonie obraz wiol- 

l l /^ ia ró w  „Święty Stanisław wskrzesza 
"'Winę1-, przeznaczony do głównego oł- 

y  Dąbrowie Wielkiej, (gubernii Łrm - 
Pełnem słońcem oświetlone figury 

3 4  Plastyozuie od krajobrazu. Na pier­
s i*1 Planie stoi trumna na noszach usta- 

* której podnosi się rycerz w zbroi, 
*ina. Zwykle przedstawiano Piotrowi- 

Łazarza, w białe prześcieradło po- 
r*peg°, co zupełnie właściwem nie było 

Jfikało  w istocie jedynie z naśladowni- 
j^TBkrzeszenia Łazarza. Stvka pierwszy 

Piotrowinę w stroju ówczesnym 
j ł J°erza, boż on właśnie miał ewiad- 

^Hed królem, że dobra swoje rycerskie 
°wi zapisał. Święty Stanisław w pon- 
Jm stroju jedną ręką ujął prawicę 
iny, drugą wskazuje ku górze, jakby

-i^- „wołam Cię na sąd Boży, byś deł 
^ t w o  prawdzieu. Po za tą grupą widzi- 
| ludu, który towarzyszył biskupowi

* > i l i  jak się przez Wisłę przeprawił, 
^ " o i e  i przestrach malują się na twa 
^  ‘Udu, wiejskiego zgromadzonego na 
. ^Bentarzu około kościóła modrzewio- 

^*m° prawdy, z jaką obraz ma- 
m‘mo oświetlenia słonecznego i rze- 

W  ®° krajobrazu przecież nastrój reli- 
ĵęći ^ zewL ża w tym obrazie a to głównie 

|  j e,u postaci św. Stanisława, mająoej si- 
przekonywującą widza o sile 

»’ *^ra jest wstanie z martwych wskrzesić. 
Sjr »4ntrzeiik a “. Pod tym nagłówkiem 
yW| °*any arkusz papieru co tydzień prz >- 

i do poważnych dzienników 
ko*ata 1 prośbą 0 wymianę. Roz­

pij , ZŁ jakiego to dnia zwiastunką chce 
ot^, Jutrzenka. Długo rozpatrywać me 
H,j . a» zaraz pod nagłówkiem pisma czy- 
°UłJi h“ lo, oto jest ona „organem urzę- 

uieaależnego kościoła polskiego w 
”®e“. Na zapowiedź nowego za-

kz y na zgodę między nami, w pierwszej 
V*Tj(j f rzykre m y śli osiadają na duszy. 
k*U*to łlUusza 8Pu®°ić głowę Da widok 
kisg0Wauei parafii księdza Kołaszew- 
t ^  ' która w Cl weland 0. znowu wy- 

naród na pośmiech przed 
vzy^ 01 i naraża na stary zarzut, źe na- 
i zawieruszonyoh już nic nie nakło-
;JfL ‘‘‘Ju i zgody, jeżeli nawet w obronie 

d’dii/ Die umiemy karnie stać wszyscy pod 
"iwl Przewodnikiem i wspólną chorągwią, 

p. 5° odgadywać, jak ponuro migotać ma- 
t,. Ulejsze godziny dnia, którego raDna 

dw ** podnosi chorągiew rokoszu prze 
e “óciołowi powszechnemu i zapowiada, 
o » ^ le zrai»jąc się niczem , śm ia ło  wystę- 
iy# będzie nadal i każdy nagany godny 
unoz*-nłBkich ks'9*y> sk ierow any przeciw  

o! -polskiej (ozy to na uszczerbek nio-

I

ttln,)
ogłaszać będzie do w iadoirości ogól-

io
je.
o

ni
a-
*y
g°
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ty
to-
itr.
do
w

tą-
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Ły­
sek

][. ' Ale przykre myśli zachmurzą czoło 
, Ua eliwilę, bo łatwo dobrą otuchę o- 

iho*1 8P°^°jna uwaga, że ze wszystkich za- 
^ 1&nek, szkodliwych dla Polski, najmniej 

Pomysły przychodzą do skutku, które w 
50̂ IU narodzie usiłują naruszyć zgodę z 
. “lotem powszechnym. RóŻDe zamachy na 
itęat* ^obra 1 skarby najdroższe bywały 
a j®  ^nute i zręoznie wyzyskiwały chwilę 

w której wydawały zgubne o-
^olsk- &̂6 zamacby na j edn  ̂ wiarS 4 z8°do
mJa, 1 * Kościołem, choć nieraz chytrze ob- 
t0r aa® i wykonywane przez nahajki i ka- 

Uie rozPrz^ y  ostatniej spójni, która 
aij "*iIma; zamiast osłabić, ścisnęły jeszcze 

węzeł zgody z głową chrześcijaństwa. 
Xfc jak sobie zeszła, tak w swoim czasie 
P°lsl-e ^utrzenka  niezależnego kościoła, nie 
czel łylk° parafialnego, na którego

e ^8. Kołaszewski może sobie przywła- 
i brawa pepioskie; Polska oała ani w 

?e**ndzie ani w Petersburgu papieży szu- 
cy °’e Pójdzie, bo zna w apostolskiej stoli- 

l*astępcę piotrowego.
Pat będziemy tu wchodzić w bliższe roz - 
tfj ^ * 8nie całego tego pisma, gdyż Ju -  

^  t<^° D’e w&r â Wiadomości fał- 
8 tub przekręcone, artykuły własne 

p0L a^0waue samochwalstwem, język polski 
^  leczony, druk nieczytelny i pełen błę- 

— i z pewnością, kto jeden numer 
^  ^Slądnie, odejdzie mu ochota do czytania 
^'tierów następnych. Można więc spokojnie 
(* rócić głowę od zarozumiałyoh prz‘chwa- 

płaskich dowcipów, „niezależnego" oi 
^ i d e ł  żadnych, nieuctwa i innych obja- 

głupoty, którą okazuje Jutrzenka  co 
a wieńczy swoją głupotę świade- 

em chlubnem: „My nie szczędzimy ani
m&cy umysłowej, ani wydatków na wydaw- 

I !“ Gdyby jeszcze zwaliła wił ę bra- 
■ ((J i usterek na nawał prac innych, na 

'm B*08Un^t itó. to możnaby myśii-ć: 
J^nie redagowane pismo, ale nie konie- 

g^upi redaktor. Ale kiedy wydawuie- 
. 0 z całym nakładem wydatków i sił u- 
(J*łowych wystawia światu taką lichotę, 
j ł  organ niezależnego kościoła parafialne- 
n *> Cleveland 0. nie zasługuje wcale na 
, a4szą uwagę i z pewnością społeczeństwo 
ut*kie nie tylko tu, ale i w Ameryce ry- 

Przejdzie nad Jutrzenką  do porządku 
®finego.

a ,ł  nZM6r kazań" na rozmaite uroczy- 
które wygłosił w kościołach lwow- 

J®b ks. dr. Błażej Jaszowski, prefekt ar- 
i®**kupiego seminaryum chłopców, wy- 
l !16 zostały nakładem Wincentego Ktieza- 
J^kiego we Lwowie. Wydawnictwo jest 
^ z o  staranne i szozerze zalecić je można 

"bowieństwu.

Kronika naukowa.
L*teorologi* zwierzęca. — Żaby i motyle, 
^kome prorootwa pogody i przepowiednio jej 

naukowe.)
v 0  przewrocie, jaki w meteorologii 
^ierzęcej nastąpił, rozgłosiły już pisma-

Żabom wykazano dowodnie, że dotąd fał 
szywie przypisywały sobie zdolność prze­
powiadania pogody; proroczą natomiast 
chwałą okryły się niespodzianie... motyle.

Żuby mianowicie do surowej odpo­
wiedzialności pociągnął jeden z profeso­
rów cichego zresztą uniwersytetu w Czer- 
niowcacb. Sądząc widocznie, że rzecz 
warta jeszcze zachodu, zaatakował ją  z 
całą ścisłością metody doświadczalnej. 
W klatce tedy szklannej, opatrzonej d ra ­
biną o dziesięciu ponumerowanych szcze­
blach, osadz ł d/.ięsięć żab, a stopnie tak 
zbudowanego „barometru żabiego" od 
czytywał, mnożąc przez numer porząd­
kowy szczebla liczbę spoczywających na 
nim żab i zbierając sumę takich iloczy­
nów. Tak np., gdy na szczeblu czwar­
tym znajdowało się sześć żab, na dzie­
wiątym trzy, a pozostała jeszcze żaba 
nurzała się w wodzie na dnie klatki, no­
towano liczbę 4 X 6 + 9 X 3 = 5 1 ;  gdy zaś 
wszystkie żaby ua najwyższy wskoczyły 
szczebel, dawało to najwyższy stan ba­
rometru 1 0 x 1 0 = 1 0 0 . Nie skąpił też 
profesor i pracy, bo w ciągu 48 dni za­
pisywał dostrzeżenie co dwie godziny, 
od 6-ej rano do 10-ej wieczór, po dzie­
więć zatem razy na dobę.

Liczby te następnie ugrupował, prze­
bieg ich nakreślił graficznie i zestawił 
ze wskazaniami właściwych przyrządów 
meteorologicznych : barometru, hygrome- 
tru i pluwiometru. Otóż z zestawienia 
tego okazało się, czego, co prawda, i z 
|(óry można było oczekiwać, że mniema­
nia o wrażliwości żab na wpływ czynni­
ków meteorologicznych są zgoła bezza­
sadne ; żaby skaczą po drabinie niezale­
żnie od ciśnienia atmosferycznego i od 
wilgotności powietrza, nie dbając byhaj- 
mniej, deszcz czy pogoda.

Ńa barometr tedy są one stanowczo 
nieprzydatne, mogłyby chyba służyć ra ­
czej jako zegar, obserwacye te bowiem 
wykazały, że najchętniej na szczyt dra­
biny wdzierają się wieczorem, w godzi­
nach zaś rannych przebywają na dnie 
klatki.

L°dwie wszakże żaby stanowisko swe 
w meteorologii utraciły, o zajęcie go po­
kusiły się natychm iast motyle. Z mnó­
stwa bowiem pism dowiedzieliśmy się 
naraz, że pewien „przyrodnik* zapowiada 
wez-sną na rok bieżący jesień z tego 
względu, źe jeden gatunek motyli, który 
się zwykle dopiero w czasie późnego 
lata ukazuje, obecnie miał się już przed 
kilku tygodniami z poczwarek rozwinąć. 
Bzdurstwom takim chętny dajemy po 
■łueh. Nie pytamy nawet, czy obserwa­
cye te są dokładne, czy zależność taka 
jes t należycie zbadana i rozumowanie, 
napozór ścisłe — motyl się wcześnie u- 
kazał, lato więc prędko się skończy.

Na takiem też rzekomem, pozornie 
naukowem rozumowaniu, polega i roz­
głos słynnego Falba. Według teoryi 
jego, stan pogody ziemskiej zawisł wy­
łącznie od działania przyciągającego, 
jakie księżyc i słońce wywierają na 
atmosferę naszą. B;erze on pod uwagę 
każdocbwilowe położenie słońca i księ­
życa w ględem ziemi, rozpatruje więc 
odmiany księżyca, a mianowicie nów i 
pełnię, wtedy bowiem księżyc i słonce 
mieszczą się na jednej linii z ziemią i 
wpływ swój ua atmosferę sum ują; dzia 
łanie zaś obu tych brył niebieskich jest 
najsilniejsze, gdy przypadają w najmniej- 
szera od ziemi oddaleniu. Każda z tych 
okoliczności jest, według Falba, „czyn­
nikiem przypływu*, a do czynników ta­
kich zalicza nadto położenie słońca i 
księżyca na równiku niebieskim, oraz 
ich zaćmienia. Każdy dzień nowiu i 
pełni nazywa się u Falba „dniem kry­
tycznym", a stosownie do liczby czyn­
ników, które się w dniu takim zbiegają, 
może ou być dniem krytycznym rzędu 
pierwszego, drugiego lub trzeciego. Tym 
sposobem można tedy w kalendarzu ua 
cały rok z góry zaznaczyć dnie kryty­
czne różnych rzędów, dnie zatem, w 
utórych oczekiwać należy nagłych 
zmian pogody, burz, katastrof, a nawet 
trzęsień ziemi i wybuchów gazów w ko 
palniach.

Dla ogółu przedstawia teorya ta pe­
wien pozór naukowy i wydaje się dość 
ponętną. W istocie rzeczy bowiem przyj­
muje ona, że atmosfera nasza, na wzór 
mórz i oceauów, ulega pod działaniem 
przyciągającem słońca i księżyca przy­
pływom i odpływom, a ruchy te powie­
trzne powodują wszelkie zmiauy pogody, 
zaburzenia przewroty. Już jednak r a ­
chunki Laplaee’a wykazały, że wpływ 
tego przyciągania na ruchy atmosfery 
jest niezmiernie słaby ; jeżeli rzeczywi­
ście istnieją przypływy i odpływy atmo­
sferyczne, są one tak drobne i niezna­
czne, że barometr bynajmniej ich nio 
zdradza. Na objawy w atmosferze naszej 
zachodzące, wpływ silniejszy znacznie 
wywierają liczne inne okoliczności, któ­
re sprowadzają zawiłość wymykającą się 
dotąd dostrzeżeniom naszym i ra 
chunkom.

Jeżeli zaś teorya Falba istotnie uie 
posiada wartości, to też nie większą jest 
doniosłość praktyczna jego przepowie­
dni. Nie twierdzi on bowiem bynaj 
mniej, by zapowiedziane przezeń kata­
strofy w samejże chwili krytycznej ko 
niecznie zachodzić miały ; przytrafiać się 
owszem mogą o kilka dni wcześniej luh 
później; najsilniejsze burze nie wystę­
pują podczas dnia krytycznego, ale na 
dwa dni zwykle wcześniej, a różne ka­
tastrofy zapowiedziane odstępują często
0 pięć, sześć, a nawet siedm dni od 
czasu pełni lub nowiu.

W istocie zatem sa wręez przeciwne 
z jego teoryą, zachodzą bowiem właśnie 
w czasie, gdy „czynniki przypływu" nie- 
tyiko się nie wzmagają, tt]e owszem o- 
słabia.ją nawzajem. Na ziemi zaś codzien­
nie, jeżeli nie w jednem, to w innem 
miejscu, padają deszcza, szumią wichry
1 srożą się burze, a trzęsienia i wybu­
chy wulkaniczne nie należą zgoła do 
objawów rzadkich; skoro z.aś przepowie­
dnie Falba z( słabem zaledwie przybli­
żeniem wskazują daty przewidywanych 
zaburzeń, a już zgoła wskazać nie umie-

I” ją okolicy, gdzie się one wydarzyć mają, 
to trudno zaiste pojąć, w jaki sposób

utrzymuje się wiara w rzetelność pro 
roctw jego.

Stan pogody wiąże się z najżywo- 
tniejszemi sprawami naszemi, wszyscy 
praguiemy wiedzieć, jaka pogoda będzie 
jutro, za dni kilka, czy nadchodząca zi 
ma będzie mroźna, czy następne lato 
będzie suche. Na pytania te wszakże, 
co nas tak blisko dotyczą, meteorologia 
odpowiedzit ć dotychczas nie może. Gdy­
byśmy znali dokładnie prawa ruohów 
atmosfery, to biorąc za punkt wyjścia 
stan jej w danej chwili, moglibyśmy też 
obliczyć stan jej w każdej chwili n a ­
stępnej, a tem samem mielibyśmy moż­
ność przewidywania pogody według ści- 
sły ih  metod astronomii dzisiejszej, ale 
praw tych nie posiadamy. Gdy jeszcze 
praw rządzących ruchami ciał niebie­
skich nio znali astronomowie starożytni, 
umieli już dosyć dokładnie zaćmienia 
przepowiadać, z długoletnich bowiem 
obserwacyi poznali, że powtarzają się 
one w oznaczonym porządku, po upływie 
okresu obejmującego 18 lat i 10 dni. 
Podobną peryodyczność starano się wy- 
czytywać tedy i w następstw ie objawów 
meteorologicznych; następstwo la t su­
chych i dżdżystych, zim mroźnych i ła ­
godnych silono się ująć w pewne okre­
sy siedmioletnie, jedenastoletnie lub ja ­
kiekolwiek inne, usiłowania te wszakże 
okazały się bezpłodne, w objawach po­
gody nie zdołano wykazać żadnej zgoła 
peryodycznośei, więc i metoda astrono 
mów starożytnych do przepowiadania 
pogody zastosować się nie daje. Dopóki 
zaś meteorologia naukowych proroctw o 
pogodzie głosić nie będzie mogła, pozo­
stanie zawsze miejsce dla proroków rze­
komych w rodzaju Falba, lub też dla 
świadectw, wysnuwanych z obserwacyi 
żab i motyli, podobnie jak  chorzy, któ­
rym lekarze pomocy dawać nie mogą, 
szukają jej u owczarzy lub magnety- 
zerów.

Pewną wszakże podstawę naukową 
przewidywaniom pogody, choć na naj­
bliższą tylko przyszłość, dał wynalazek 
barom etru; powietrze bowiem wilgotne 
lżejsze jest aniżeli suche, wywiera ci­
śnienie słabsze i powoduje spadek baro­
metru.

Nie jest wszakże baromi tr prorokiem 
zupełnie rzetelnym i często zawodzi, a 
wypływa to stąd poprostu, że deszcz, 
który u nas pada, nie n nas się tworzy, 
ale sprowadzają go nam wiatry z oceanu. 
Aby więc przewidzieć, czy deszcz jutro 
spadnie, wiedzieć należy, w jakim jutro 
kierunku wiatr wiać będzie. Wiatr zaś 
płynie zawsze z miejsc, gdzie panuje 
większe ciśnienie afmosferyczne, do miejsc 
o ciśnieniu mniejszem, o niższym stauie 
barometru. Barometr jest prorokiem myl­
nym, gdy go odczytujemy w jednem ty l­
ko miejscu, ale pewność jego przepowie­
dni wzmogłaby Bię znacznie, gdybyśmy 
go obserwować mogli współcześnie na 
całej ziemi, lub przynajmniej na zna­
cznej jej części; możność zaś takiej współ­
czesnej obserwacyi barometru w miej 
seaeh bardzo nawet między sobą odle­
głych daje nam telegraf, a przy takiej 
pomocy centralne stacye meteor.dogiezne 
mają możność ogłaszania buletynów po­
gody na dzień lub nawet na dwa dci 
z góry. _

Codziennie, w godzinach rannych, 
otrzymuje staeya centralna z różnych 
punktów telegramy, w których podane 
jest ciśnienie atmosferyczne, tem peratu­
ra, kierunek i siła wiatrów, zachmurze­
nie lub opad i inne jeszcze szczegóły, 
zaobserwowane w różnych okolicach o 
godzinie 8 wieczorem dnia poprzedzają- 
cego i o godzinie 8 . rano dnia bieżą­
cego. Treść tych telegramów zazuaeza 
się na przygotowanych kartach geogra 
licznych, a zestawienie takich kart sy­
noptycznych dozwala rozejrzeć zmiaaji7 
jakie na znacznym obszarze ziemi » -  
szły od poprzedniego wieczora aż do 
rana w ciśnieniu atm osfenczuem  i in­
nych elementach meteorologicznych, a 
na podstawie tych wskazówek wyprowa­
dza  się prognozę pogody na dzień na 
stępny. Treść biuletynu takiego rozsyła 
się znów telegraficznie do lokalnych ob- 
serwaioryów meteorologicznych, które j ł  
w dołączeniu ze wskazówkami miejsco­
wi mi, zużytkowuja do prognozy na dzień
następny.

Naukowe więo przepowiednie o pogo­
dzie obejmują obecnie zaledwie najbliź 
szą przyszłość, jeden lub dwa dni, co 
najwyżej, moc meteorologii dzisiejszej 
daiej nie s ię g a ; wszelkie zaś proroctwa 
na dłuższe okresy są ułudą tylko. Uwagi, 
które tu przytoczyliśmy, są to wprawdtie 
rzeczy znane, należy jednak je przypo­
minać, skoro jeszcze bajki o żabach i 
motylach, jakoteż laisze kłamliwych pro­
roków, rozpościerają się na tem polu 
swobodnie.

Ze źródła urzędowego zapewniają, że 
król i rząd belgijski postanowili na ra- 
aie (a więc do roku 1900) zaniechać 
anneksyi państwa Kongo do Belgii.

W Rzymie ogłoszoną została pierw­
sza z owych czt> rech ksiąg zielonych, 
dotyczących ogółu spraw afrykańskich, 
jakie m inister Blanc na ostatniej sesyi 
przedstawił parlamentowi. Zawiera ona 
dokumenta o zajęciu Kassali 17. lipca 
1894 r. przez jenerała Baratierego. 
Z dokumentów tych wynika, iż między 
Włochami i Anglią co do polityki obu 
państw w Afryce istnieje ścisłe porozu­
mienie, które rząd włoski stara się 
otrzymać. Także i rząd angielski, jak się 
to okazuje również z księgi zielonej, 
uznaje kilkakrotnie przyjazne i lojalne 
postępowanie Włoch przy przeprowadza­
niu planów afrykańskich. Z końcem te­
go miesiąca będą ogłoszone trzy dalsze 
zsięgi zielone.

Z B elgradu donoszą: O rgan towa­
rzystw * kapców serbskich Tirgotciński 
Olasnik wyraża się życzliw ie o stara- 
niaoh kupoów wiedeńskich co do u trz y ­
m ania stosauków  handlowych z Serbią, 
i powiada, że ju ż  czas najwyższy, aby 
na ty le  ważny ogół stosunków handio 
wo-polityoznyoh m iędzy Serbią a Au- 
stro- W ęgram i nie zapatryw ano się je ­
dyn ie ze stanow iska serbsko w ęgier­
skiego handlu nierogaoizny. R ząd  w y­
dał rozporządzenie celem skuteoznego 
zapobiegania zarazie świń na wypadek 
nawleczenia jej do Serbii. W szystkie 
roleje serbskie zniżyły  tary fę  przewuzn 

św iń do Saloniki z 48 n a  20 centym ów 
i zniosły należy tości m anipulacyjne. 
W szelako dotąd tylko jeden hand larz  
serbski zdecydow ał się w ypraw ić zna­
czny tran sp o rt św iń n a  Salonikę. Z po­
wodu pogłoski, że rząd  węgierski za­
m yśla zam knąó granicę także dla serb­
skiego bydła rogatego, gorączkowo w y­
praw iają z Serbii woły do Steinbruch. 
Zeszłego tygodnia przybyło do Stein- 
aruch (pod Budapesztem ) 2.900, tego 

tygodnia 4.000 wołów serbskich.

Ostatnie wiadomości.
Podaliśmy onegdaj już w streszczeniu 

telegrufieznem przemówienie namiestnika 
hr. Badeniego, wygłoszone przy uroczy- 
stem poświęceniu gmachu w Przemyślu, 
przezaaczouego na gimnazyum ruskie 
i polskie. Obecnie mając je przed sobą 
w całej rozciągłości, uważamy za odpo­
wiednie podać jeden główniejszy jego u- 
stęp, dotyczący Rusinów, w dosłownem 
brzmieniu a to tak ze względu na odby­
wające się właśnie wybory do sejmu, ja ­
ko też z tego powoda, iż jest on dal- 
szt m rozwinięciem danej przez p. nam ie­
stnika w Sejmie odpowiedzi p. Romań 
czukowi „postaramy się* na tegoż re- 
welacye.

Ustęp ów b rz m i:
„Pod jednym dachem miesoimy dwa za­

kłady równorzędne. To nie przypadek. Stało 
się to po głębokim rozmyśle, to system, to 
zasada, to próba, ale pióba tylko w tem 
znaczeniu, że pierwsza ; postanowienie jednak 
Btanowcze, że w tych warunkach i tylko w 
tych warunkach będziemy rękę przykładać 
do kulturnego rozwoju obu narodowości kraj 
nasz zamieszkujących tam, gdzie potrzeba 
tego sprawdzona będzie i uzasadniona i gdzie 
warunki się znajdują. Pod jednym dachem,

Panowie, bo Ojczyzna jedna, pod jednym 
dachem, bo tylko pod jednym dachem mie­
szkają ci, którzy mają silną wolę i postano­
wienie wzajemnie się kochać, szanować i ce­
nić, wzajemnie sobie ustępować i wspólny 
swój Interes tak samo pojmować. Nie jest 
to zatem próba w tym duebu, by próbować, 
czy myśl się uda lub nie, bo udać się mu­
si, mamy w to wiarę i będziemy z żelazną 
konsekwencją tę zdrową myśl przeprowa­
dzać bez względu na zmianę ludzi lub na 
odmienne zapatrywania jednostek. Temi my­
ślami ożywioDy i przejęty, witam Was tu, 
Panowie, zgromadzony oh w tym poświęco­
nym dopiero co budynku i wzywam do roz­
poczęcia Waszej pracy w imię Boże".

1* i;

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 5. września.

Cesarz pow rócił wczoraj o godz. 9. 
wieozór w Budziejowio.

Budapeszt d. 5. września. 
S tan  zdrow ia arcyksięcia W ładysła­

wa pogorszył się.
B udapesz t d. 5. w rześnia. 

Pester L loyd  zaprzecza wiadomośoi, 
jakoby rząd w ęgierski z powoda za 
chow ania Bię Serb ii wobec zakazu w y­
wozu nierogacizny, zażądał odw ołania 
serbskiego generalnego konsula. Jed y ­
nie w ęgierskie m inisterstw o ro ln ictw a 
wysłało do m in is tra  spraw  zew nętrz- 
ayoh notę z żądaniem  w yjaśnień w sp ra ­
wie zaohow ania się rządu serbskiego, 
a mianowicie poniew aż rząd  serbski 
inspirow ał pew ien dziennik  w iedeński 
do arty k u łu  obrażającego rząd i naród 
węgierski.

B e rlin  d. 5. września.
O rgan socyalnych dem okratów  Vor- 

warts za  gw ałtow ny a r ty k u ł przeciw 
oesarzowi z powodu cesarskiej mowy 
przy uroczystości sedańskiej został 
skonfiskow any, redak to r zaś tegoż p i­
sma P fu n g  pod zarzutem  obrazy m a­
je s ta tu  został uw ięziony.

B e r lin  d. 5. września. 
B urm istrz K irschner wygłosił w ra 

tuszu z powedu uroczystości sedańskich 
godną zaznaczenia mowę. W mowie tej 
bowiem K irschner wprawdzie potępił 
zachowanie się prasy socyalno - dem o­
kratycznej, dodał jednak  z naciskiem, 
iż nie należy zapom inać, że i sooyalni 
d e m o k ra c i  s ą  braćm i Niem cam i i w ier­
n ie walozyli w obronie ojczyzny.

B e rlin  d. 5. września. 
Cesarz przesłał sułtanow i telegram  

gratulaoyjny w rocznicę jego  w stąp ie­
nia na tron.

W edle doniesień z R o s y i, odkryto 
ponownie spisek n ihilistyczny. W  Mo­
skwie odkryto bomby dynam itowe i 
broń.

B e rlin  d . 5. września. 
L is t ces. W ilhelm a II . do zmarłego 

arcyks. Rudolfa, ogłoszony w Echo de 
Parts, w którym  cesarz tłum aozy się, 
dlaczego pierwej udał się do P eters 
burga niż do W ied n ia , je s t  falsyfika­
tem. Każdy to sam  zrozum ie z tekstu  
tego rzekomego listu, w k tórym  cesarz 
jakoby donosi, że chodzi m u między 
innemi o załatw ienie kw esty i b u łg ar­
skiej, k tórą się polityka Niemiec wcale 
nie zajm owała wówczas, jak  i dzisiaj o 
n ią ni® troszczy.

Sofia d. 5. września. 
Trzech oficerów rezerwy zebrało w

powiecie B urgas 30 indyw iduów , mają- 
oyoh w kroczyć do Macedonii. Wojsko 
bułgarskie rozbito  nad g ran icą tę b an ­
dę, trzech  oficerów i wielu innych  in ­
dyw iduów  aresztowało.

Uważają tu  za rzecz pewną, że w 
razie, gdyby spraw a arm eńska w K on­
stan tynopolu  na ostro wybuchła, n a ­
stąp i obwołanie niepodległości Bułga- 
ryi. T utaj góru ją  d y n am ita rd z i; wiele 
dynam itu  ju ż  sporządzono tutaj, kilka 
skrzyń z dynam item  skradziono z ko­
lei żelaznej, a nad to  z P ary ża  m elinit 
iprowadzono. W szędzie widać rękę ro ­

syjską.
S ofia  d. 5. września. 

Polioya aresztow ała w Ruszcznkn 
w pobliżn pałacu m łodego m ężczyznę 
przebranego za kobietę, w idooznie p rzy­
gotow anego do jak iegoś zamachu. W 
skutek tego książę odwołać kazał za­
pow iedziany pochód z pochodniam i. 

Konstantynopol d. 5. września. 
Sułtan m iał przy jąć propozycye mo­

carstw  w spraw ie arm eńskiej.
K o n s ta n ty n o p o l d. 5. września. 

W zdłnż kolei A natolskiej szerzą się 
rozboje. Pociągi kolejowe m ogą tylko 
pod eskortą wojskową wyruszać. W  je ­
dnym  domu zabito  5 osób, m iędzy te- 
m i jednego  W ęgra i jednego A ustrya- 
ka Niemca. Ambasada austryacka uda­
ła się do P e rty  o w sparcie dla ich ro­
dzin.

P a ry ż  d. 5. września. 
R ząd  zażąda zaraz  po otw arciu  

Izb y  dodatkowego k redy tu  40 m ilio­
nów na ekspedycyę do M adagaskaru.

R zym  d. 5. w rześnia. 
Spraw ę w ysłania deputaoyi neapoli- 

tańskiej Rady miejskiej na  obchód 20. 
wrzeŚDia do Rzymu, postawiono pod 
nieobecność znacznej części radnyoh 
ponownie, i tym  razem  burm istrz  wraz 
z k lerykałam i radnym i pozostał w m niej­
szości. B urm istrz i połowa R ady m iej­
skiej podali Si ę do dym isyi.

K a ir  d. 6 . września. 
Misy a abisyńska, k tó ra  z powrotem  

z P etersburga przybyła do A leksandryi 
wraz z p. Leontiew em , zam ierzała udać 
się na kró tk i czas do Jaffy i Jerozoli­
my, i już nakupiła w A leksandryi dy­
wanów, naczyń  i t. p. d la miejsc św ię­
tych, nag le zaniechała teg o  zam iaru i 
jadącym  do Obok (port francuski na 
Czerwonem morzu) parowcem f ra n ­
cuskim odjechała, aby jak  najprędzej 
przybyć do Abissynii.

L o n d y n  d. 5. września. 
Syn em ira afgańskiego odjechał na­

reszcie do Paryża, czego rząd oddaw ca 
pragnął. W ieln dostojników rządowych 
odprowadziło go na dworzec kolejowy.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 5. września 1895.

Akcjo aa sztukę : Kolej gal Karola Ludwika
od 200 it. m. V. 222-75 do 225 75. Kolej Lwow.- 
Czern.-JaBska po 200 zł w. a. 824‘— do 327'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a 435-— do 
—•—, Banko kredyt, galio. do 200 zł. w. a. 
210-— do—'— Akoye garbarni Rzeszowskie] po 
1(>0 zł. 200-— do 203'—.

Listy saftaw ne na 100 zł.: Banku h^pol. ga 
koronowa 97-— do —•—. 50/0 z 10°/

m en. 110 30 do 111-—. 4Vjł/c ks. w 50 lat 
100-60 do lOl'30. Baniu Krajowego 4,/ł °/0 los. w 
5 t lai. 100-70 do 101-40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-10 do 98-80. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emieya) 98'50 do 99 20. 4% los 
w 41‘/j lat. 98-10 do 98-80. 4% los. w 56-lataeh 
9810 do 98-80. 4(/,% los. w 52 lat. — do

Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nego 4% 98’40 do 99-10 Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5% 102 25 do —"—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II, em. 10210 do 102'80. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105. -  do —•—. 
i ’/,*/, 100-60 do 101-30. 4% z roku 1891 98 — 
do 98'70. 4% po 200 koron rc 100 zł. w. a. z 
reku 1893 98'— do 98 70.

L osy: Losy miasta Krakowa 2650 do 28-50 
Lo*y miasta Stanisławowa 42 — do —•— .

Monety. Dukat cesarski 5'67 do 5 77. Napo 
kondor 9'55 do 9'65 Półimparyał 9 80 do —■— 
Rubel rosyjski srebrny 1'26 — do 1'86 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29 30 tt 1-30 60 iOO marek 
niemieckich 58-80 do 59 40

Wiedeń d. 5. września 
(Telegram Gat. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 409‘37, węgierski bank kredytowy 
489-75, auglobank 175 50, ISnderbank 290 50. ko­
leje państwowa 411-—, lombardy 112-25, elbetbs 
293"75, akcye .ytoniowe 242 50, alpiny 102 70, 
renta majrw^ 101-25, węg. renta złota —•— 
węgierski . enta koronna —"•—, auatr. renta ko 
renna 100-—j losy tureckie 78-60 unionbank 
355-—. marla —■—, ruble —• —.

Berlin d. 5 września 
(Telegram 6hu. Nar.)

W ozoruj wieczorem notowano na giołdzio. 
kredj ty 254-75 (409-39), lombardy 47 75 (112 78', 
węgierska renta złota 103-50 (122 S3), węg. renta 
koronna —•— (—"—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawozy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParittU.

F ra n k fu rt d. 5. września. 
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 344-— 
(408-75), lombardy 9737 (111-82), węg. renta 
słota — węgi erska renta koronowa 

-  (-■-)•

Prsrjeclia ll do Lwowa.
dnia 5. września.

Hotel Zoria. L. Domański z Polski, 
K. Merta z Worochty, B. hr. Pruszjóski 
z WcłjDia, M. Szumpeter z Buska, T. Du- 
janowicz z Tarnopola, A. Szerunawski z J a ­
rosławia, M. Poliaków z Tagaurogu, L, Stie- 
fel z Słobody rung, 0. Rotter z Wiednia.

S taa  p o w ie trz a . Ubiegła doba by­
ła pogodną.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu mnrza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 771 0 mm.

Prognoza na dobę dnia G. września 
br. (ud północy do północy). W iatr bę­
dzie południowo-wschodni o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 20GC, 
niebo będzie prawie czyste a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 60 % , 

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 6. w rześnia: Zacharyasza 
Wartołomija.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 139b 
we własny zarzad

IŁ
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. PcbHezności, zapewnia­
jąc, że isilnem n a s^ m  staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

*»e Lwowie 1. styoznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właio. Motela Eurapejsklege

P o k cje  od 80 cf. począw szy.

SZKOŁA MUZYKI
T a d . T j ę r i g - i  D u n i n

Nauki gry na fortepianie udziela się w 3 kur­
sach. — Bliższe szczegóły w szkole. — Gmach 
teatralny 3 piętro, drzwi 62, bram4 od ulioy Te­
atralnej. Wpisy od g. 11 rano do 4 popołudniu.

Wład. Madurowicz
powrócił z Bośnii

przyjmują zgłoszenia do nauki 
gry na fortepianie.

Ulica Kampiana 3.

Z rynków towarowych.
Lwów 5. września. Pszenica 6-75 do 7-20 zł., 

żyto 6-— do 610, jęczmień browarny 5 25 do 
6 —, jęczmień pastewny 4 75 do 5-—, owies 5-50 
do 6-- , rzepak 8-25 do 8-60, grooh 5‘50 do 6‘—, 
wyka 6 — do 6-25, nasienie lniane —•— do 
65’—, nasienie konopne — do — , bób
—•— do - "—. bobik 4-50 do 5'—, hreczka •_
do — ■— koniczyna czerwona galic. 45-— do 
do-48, szwedzka 30-— do 40-—, biała 50-— do 
65-—, anyż — do — , kukurudza stara 
— do —• ,  nowa 6 — do 6-25, chmiel — 
 spirytus gotowy do —- - , 'Lna ter­
min — do — , T y m o tk a—-— do —‘ _  
Waran ty — do — .

Wiedeń d. 2. września. Na poniedziałkowy targ 
prsypędzono wołów galicyjskich 1044, węgierskich 
4464, niemieokich 1441 razem 6949 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 69, 62, 64, 66, 67, wę­
gierskie 58 do 60, 62, 64, 65, —, niemieckie 
60, do 64, 66, 6 8 ,—, za 100 kilo mięsa.

Na sprzedaż.
Majątek ziemski w pow. cieszanow- 

skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 9D4 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letaiego sosnewego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny 160.000 
zir. Cena 420.000 złr.

M ąjątek z iem sk i w pow. wielickim, 
21 kim. od Frakowa, 308 m. obszaru, z te­
go 140 m. lasu, (70 m. do cięcia grubego, 
40 m. cieńszego i 30 m. zapustu 8 -letnie­
go) 120 m. ziemi ornej, 30 m. łąk, 10 m. 
łąk, 8 m. pastwisk i nieużytków. Cena złr. 
85.000; hipotecznie majątek nieobeiążouy.

Majątek ziemski w pow. brzeskim, 
6 kim. od stacyi kolejowej, 1235 m. ob­
szaru, z tego 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m. łąk, 123 m. pastwisk; budyn­
ki w bardzo dobrym stanie, dwór o 12 po­
kojach, gorzelnia z aparatem z kontyngen­
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr. 
93.000. Cena za majątek z inwentarzem
235.000 złr.

M ajątek  z iem sk i kilka stacyi od Lwo­
wa, 197 m., tanio do. nabycia lub wydzia- 
lżawienia.

K am ien ica  we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 *łr.

F o lw a ik  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i staeya kolei 
w miejscu. Oena 20.000 złr.

Mają ek  ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 tu. obszaru czarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M ajątek  z iem sk i w pow. brodzHm, 
200 m. obszaru, z tego 165 m. ornej zie­
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta­
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya
adwokacka D r. W in cen teg o  B a łab a n a  i  
Dr. A lek san d ra  Y ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i L assara w Berlinie 
o x d  o d  11—12 I od  3— b

ul. Chorąiczyzny 16.
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Najmniejsza

ii.
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI katolickiej

Dra wład. mmmm
w Krakowie

pod tytułem : K a lą żeo -k a  m in ia tu ro­
w a  , czyli Krótki zbiorek modlitw 

u łożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinu, 
drobnemi ale bardzo wyraźnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena egzem plarza: 3, 4  I 5  koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto doliczyć 15 ct.

W zakładzie wyższym 
wychowawczo - naukowym

I■tan

(dawniej Felicyi z
przeniesionym do domu z obszernym ogro­
dem przy ulicy Pańskiej 5 ,  zozpoezynają 
się wpisy na rok szkolny 1895/6 z dniem 
29. sierpnia od godziny 11. nrzsd poła 

dniem do godziny 5 po południu.
Kurs nauk rozpocznie się 7. września.

D la cyklistów!
Wszelkie nawet naj rudniójsze naprawy 
usknteeznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

DROBNE 00E 08Z E N 1A  po i  ct. od w yrazu

WAGI deeymalne wyrobu krajowego bar­
dzo silne i dokładne 

o sile 50, 100, 150, 200, S50, 3C0 400 kg. 
złr. 12-50, 16, 19, 22, 27, 30, 33. 
Miary drewniane do zboża '/« i Vs hklt. 
złr. 3‘ó0 i 5-50, poleca Piotr Chrząstowsk- 
handel żelazny we Lwowie, plac Kanitul- 
ny 1 (naprzeciw katedry). 966

tylko z najle 
sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
sięcznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IWANICKI, me­
chanik i specyalista, Lwów, hotel Żorża.

FORNIERY (deszczułki do robót piłeez- 
— kowych) jawor, gruszka, orzech, sre- 
brno-popielate i czarne , również wszelkie 
narzędzia , okucia i ozdoby do tychże ro­
bót ,* poleca Piotr Chrząstowski , handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry). 966

Ma s z y n y  d o  s z y c i a
pszych fabryk,

BIURO NAUCZYCIELSKIE P. Moraw­
skiej, ulica Halicka 10, poleca uzdol 

nione nauczycielki różnych narodowości, 
bony, zarządczynie, panny. 923

Dwie lub trzy panienki
znajdą wygodne umieszczenie z całem u 
trzymaniem. Bliższa wiadomość w szkoli 
muzycznej p. Klaudyi Markiewiczowej, 
Lwów, Teatralna 1. 8, II. p. 937

DO WIEDNIA dla kształcenia udająca 
się panienka znajdzie opiekę, utrzy 

manie, konwersaeyę francuską i niemiec­
ką oraz fortepian , u polskiej katolickiej 
rodziny urzędniczej. Adres: E. S., Wien 
II., Fugbaehgasse 10, Thiir 18. 968

PREMIOWANE medalami tutki Niemo 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

LEŚNICZY egzaminowany, lat 31, z dó­
br mi świadectwami, poszukuje posady 

na ordynaryę od 1. października pod adre- 
„A. B. 102“ poste restaute Krempna, po­
wiat Jasło.

\ KA DEM IK , biegły instruktor, poszu­
kuje lekcyi u uczniów i prywatystów 

gimnazyalnyeh. B. F. Ochronek 6, Lwów.

Szanowne Panie z prowincyi! Spró­
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogl sła­
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego materyału z po la­
niem miary, po złr. 3, 4, 5, 6 — a gwa­
rantuję Panie zadowolió. Prosimy również 
o posłanie starej sznurówki pocztą do na- 
p rawy, którą się zupełnie odnowL Maga- 
■nn Gorset de P aris , plac Halicki 1. lo, 
Lwów, gmach Banku hipotecznego.

s ł i  HANDLU Albiua Soleckiego, ulica 
W  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
waro korzenne i moczna. Najlepsze masło 
deserowe. 884

na konie, wełniane, własne- 
b a O y f s  go wyrobu, trwałe, 152—170 
etm., pasy pąsowe z czarnym, po złr. 6-50 
sztuka. Dwor Lapszyn, Brzeżany. 865

Ciągnienie już w os1war1tek!
Lo s; M o w y  kościoła z powodu j u b i l e r a  cesarskiego po 1  złr.

Główna wygrana 30.000 E łr .  wartości.
Ł o a y  te sprzedają we Lwowie: Aug. Sehellenberg i Syn, Sokal & Lilien.

W ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM
8-Łlasowym t o z  z jednorocznym torsem uzupełniającym

we Lwowie, ul. Jagiellońska 7
wpisy na rok szkolny 1895/6 dochodzących uczenie i stałych pensyonarok 
rozpoczynają się d. fcl s erpnia w godzinach od 10 rano. do 6 po południu.

"Kurs nauk rozpoczyna się dnia 5 września. 7123
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S G IS M SO ^E

b l a h c a r d a
Newralgic mięśniowa, hói zęućw, 

hóle żołądk? gościa--’., eta., etc.

Ki.: a :

/ P a ' ju ros tw ory  . . .  5 * 
CENA 'II'.' uakon r i n t w ł u ,  2  75

( F! Koa ci)jĆ''r ':o w ... 3 »
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P r Z E C i W  B O L O M  \
IORTOW A : B Ł A .T C A B B  A  O ,  40, ru s Bonaparte. PARYŻ. J 

TT- r-w-ir?. .-r-inTWiwutli- -ópri

Fsinriiia dla aiateriw.
Uznane, znakomite p rzyrzą­
d y  fo to g ra ficzn e  Halo­
n o w e  i p o d ró żn e , nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

&. M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Sauka bezplatn e. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. Ten dział handlowy założony został 1854 r.

B EN E D YK TA  KOPERNICKIECO
» J ^ o p 6 m i k i e r n u  

przeniesiony został do nowego lokalu pr? y  plaeQ

w y b o r z e ^ f a i l a ? ^ 1̂ ' * ^  w ie lk im
rometry, c ta p Ł C S * * *  1ô  ba‘

Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Ontyfe 
Kopem ickl, Lwów plae Halicki 1. i.

Wydawca i odpowie dzialny redaktor P l a t on  K o s t e c k i

Św. Kazim ierz
królewicz Polsfci, patron młodzieży

Piękna fotografia w metalowych ram kach , wielkość u ]n  
50 ct., w wielkim formacie 3% 3 złr- 2’50. — Do nabycia 
w składzie książek do nabożeństwa i przedmiotów treści

religijnych 7131

Lwów, M b  i
Ha porto dołącza si? ^  c

Łyczaków Kr. 122

z powodu podeszłego wie­
ku właściciela, z wolnej 

ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia tamże.

7188

TADEUSZ SOKULSKI
Lwów, Łyozakowska 54

Pracownia rzeźbiarska
wykonuje 7135

K l ' "

Internat prywatny
dla młodzieży tylko wyższego to 
-warzystwa zostaje we wrześniu r. b 
otwartym. — Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro sprzedaży dzienników, ulica 
Kilińskiego 1. 2 (sklep) we Lwowie.

. » v \

ja r z y n a
ju b ile r  1 złotu i t

we Lwowie, plao Maryaokl
~ * 3  poleca swój bogato zaopa- 
- £ ś |  trzony skład

wyrobów Jubilersk/oh
z ot-Feh i srebrnych

W łasnego wyrobu
najlepsza

Masa woskowa
n a  p o d ł o g i

i  p r a w d z iw a

Masa francuska
n a .  p o s a d z k i

do nabycia jedynie w handlu 7107

A l o j z e g - o  B f t b n e r a  ¥ •
we Lwowie, Kynek I. 38.

i

Nowy handel
Delikatesów,

nen laoei i napoiow
ma zaszczyt P. I .  Publiczności polecić

KA RO L BAYER
Lwów, plac Maryacki I. 9.

stare i nowe eprae- 
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIF.5 

I., Salithorgasie 4.

Popierajmy przemysł krajowy! 

Główny skład fabryczny

chińskiego srebraA
e»»
a
t-«
>»
a

ił
( N e u a l lb e r n )  

grubo srebrzonego czystem srebrem

P M  ( W N E J  H I

JAKUBOWSKI & JARHA
we Lwowie, Rynek 37

1 poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, 
naczynia galanteryjne dla domów 
prywatnych, restauraeyj, cukierni, 
hoteli itd. — Dla kościołów i cer­
kwi : Monstrancye, relikwiarze , kie­
lichy, kadzielnice, puszki dla komu­
nikantów, Krzyże na dłtarz i proce­
syjne , berła, lichtarze mosiężne, 
i  bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 

, i kinkiety dla sąlonów i sal towa­
rzystw. — Przyjmuje reperaoye, zło-1 
ci i srebrzy, gaf  Ceny fabryczne, 
n isk ie , s ta łe . “W l  Za wyroby 
swoje otrzymała fabryka najwyższą 

i nagrodę dyplom honorowy rządo­
wy na Wystawie krajowej lw w-

Do tablic
i czerwone n r j ,  

G Ą B K I
bardzo tanie,

w '

W O L F  OSOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 3

Codziennie świeże

feslawskie
najstarann iej opakowane, w 5-kilo- 

wych koszykach, również

Brzoskwinie włoskie,
Gruszki i Jabłka tyrolskie

poleca handel 7i

s t .
we

s m  l a s i f  o w ic i
we Lwowie nllca Kopernika 1. 3, nlica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
poleca.

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

m m i L a  Ł B © g H ! ® g I
J afto to:

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i p i r ­
atom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło  k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło k a in fo ro w o -s ia rk o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nesa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

Mydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jes t myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . * .

M ydło k re o lin o w o  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

Mydło siarkowe z wielkiein powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z S5% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienieznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia eodzieunen j, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jisko t » : pi»- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .<6 

Mydło smołowe zawiera 40°/0 smoły (dziegciu); . w i 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych

— 25

- • 2 5

- • 2 5

-•3 0

— 20

—•20

- . 3 5

—•25

— •35

Myi
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 
ydło  tymolowe zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

•30

•80

•30

•50

Ogłoszenia
do m zystkich dzienników i  pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko % pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych jgłoszeń, jdkotet taryfy  inserałowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  I „  S e i l c r s t f t t t e

Praga, Grabcn 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

SS&fómtor wymisaiay
C. i  BK

ł

kupuje i sprzedają

wszelkiego rodzaju papiery i monety
gpo kursie 'dstlennym najdokładniejszym , nic licząc 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną iokaoyę poleca:

4'|,% listy hipoteczne
5“/o listy hipoteczne premiowane
4»/o listy hipoteczne koronowe
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego
4*/»°/o listy Banko krajowego
4°/i listy Banku krajowego
5°/o obligaeye komunalne Banka krajowego
4‘/»#/« pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę krajową galic. koronową
4% pożyczkę proplnaoyjną galicyjską
5‘7o peżyezkę propinacyjną onkowlńską
41/i°/« pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
41/*'/# pożyczkę propinacyjną węgierską
4°/# węgierskie obligaeye indemnlzaeyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty  austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany B anku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  ce n a ch  n a jko rzystn iejszych ,
Uwaga -.Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie-wylosowane, a Jnź płatne m i e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież lapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
potrącenia, zas za niej nor e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

|
— — _ .  .  = Do efektów, u których wyozerpały się kupony, dostarcza nowych ■ ł'
J u f t r l . l O T  1 0 2 %  ł 1 MkaMy kuponowych, za zwrotam kosztów, które sam ponosi. X

Lwowie, w Rynku I. 42. T ł  W ł W ł H W ł ł ł ł ł H I H  I ł

i a n
Dra Fryderyka Lengiela

B a liam  braoiowy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli W P® 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnyen 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżuli 1® ' 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony *®8 :e 
w drodze chemicznej jafto balsam, w takim razie dop 
zyska prawie cudowny skutek. 8

Jeżeli wieczorem posnurujemy twarz lub inne 
skóry tym balsamem, to  już naza ju trz  rano od jad a ją  P 

wie nieznaczne łupieże ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iałą  i dellksw1 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i %  
nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność u • 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. %  
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 320*

Do nabj eia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u ZfB 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowss 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcy* 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego, 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.___________

Centnlnj tartej w
w e  L w o w ie , n lica Karola L M w iia  l .  5, 1, piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukno, P łó tna, B ie liz n ę  stołow ą,
4% , k ilim y , M akaty,

W y r o b y  litu rg icz n e ,
Ą y  k o sz y k a rsk ie , 5166

%
k o sz y k a rsk ie ,

j»o w ró ż n ic ie
A. koronkow e, 
v O v

ceram iczne
rz e ź b ia rs k ie

itd. Itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów. ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dułem i. maja 1895 (czas środboiro-earo

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne

9—

9 - -
9—

1A2
142
1-tf

6 45 
645

6 45

Z Berlina . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Kr^nier przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadów? i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborez (Pesztu, Miskoicza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pnez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskoicza, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. eier.)
Ze Skulego i  Stryja
Z Chyrowa i  Stanisławowa przez Stryj .
Z Suezawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

czeniżyna, Berbometu, Czudyna, Ra- 
dowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec , Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . [
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee 

Podzamcze . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.

! Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­
śnia włąoznie . 1 ,

Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Po Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo-Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Lawocznego (Munkacza, Miskoleza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skoiego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolungu 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i  
Berhomethu (eo poniedziałku), Kado- 
wieo . . . . .

Do Sjiczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga 

Do Suezawy, Jasc, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielioy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełzoa
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Po Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Po Brzuchowie (od 12. msja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Po Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczaj* 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 30 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12’36 podług 20 
lwowskiego.

W biurze infonaacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we * 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jes t sprzedaż bil 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye W 6 
wach taryfowych i przewozowych
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1-22 840 510 7 — 906
5 10 — — 906

— — — — —

5 10 — — — —

_ — 906
510 1-22 — — —
— — — 7 — —
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Pociągi osobo*"

645

6-45

3—738

10-44
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Z Arakami i litograf! Filiera i Spółki


